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CENA NUMERU 20 GROSZY. 


Znów pobity 
rekord długości lotu 
Nowy Jork, 10 lipca. 

(Telegram własny „Expressu! h 
W dniu wczorajszym został w Kali- 
fornji ponownie ustalony rekord długoś- 
ci lotu, pobity dopiero przed trzema dnia 
mi, Dwaj lotnicy amerykańscy utrzymu. 
ją się w powietrzu już 179 godzin, to: zn. 


pobili już jak dotychczas rekord o 4-40 


dzin. Ze zrzuconych z aeroplanu kartek 
wynika, że lotnicy czują się bardzo dô- 
brze i mają zamiar utrzymać się w po- 
wietrzu jeszcze 6 dni, Do chwili obecnej 


| NR. 190 lot trwa. 


eké „Iurzynie! >! Wudiub ie ci Hwat czarne oczy”. 


Wstrząsająca ti ragedja erotyczna 


w domu przy ui. 


Cegielnianej ei 


Narzeczonej wbił móż w piecy 


a SGI poz trupem ma miejsc, tozpłatamszy sobie brzuch 
5-ma ciosami 


Łódź, 10 a 
Wczoraj około $, 12-ej w nocy roze- 
grała się w Łodzi 
KRWAWA TRAGEDJA MIŁOSNA. 


W domu przy ulicy Cegielnianej 17 w ma | 


łem mieszkanku na terze. , mieszka 


par 
18-LETNIA MARJA: ADAMCZEWSKA 


robotnica fabryki Buhlego wraz z matką 

swą byłą dozorczynią tej kamienicy, 
Marja, dziewczyna bardzo urodziwa 

o pięknych, wielkich czarnych oczach 


cieszyła się zawsze wielkiem powodze- | 


niem u mężczyzn. Od sześciu miesięcy 
usilnie starał się o jej względy 27-letni 
ryj Czesław Sapieja zamieszkały, przy 

ul. Ogrodowej 24, Marja odwzajemniała 


mu się uczuciem i właściwie nic nie sta- 


ło na przeszkodzie ich szczęściu. 


Sapieja był jednak chorobliwie zaz. | 


drosny i stale bez żadnego powodu urzą- 
dzał dziewczynie śwałtowne sceny. Nie 
pozwalał jej nawet rozmawiać, z żadnym 


mężczyzną, gdyż Sapieja zawsze posą- 


dzał ją o zdradę, 
— MURZYNIE, JA CI WYDŁUBIĘ 


TWOJE CZARNE OCZY — mówił uko | ni 


chanej w chwilach przypływu szalonej 
zazdrości, — Pamiętaj, musisz być tylko 
moja, bo inaczej będzie z tobą źle, 
Dziewczynie zdawało się, iż narzeczo 
ny w końcu nabierze do niej zaułania I 


jechać do Warszaw 


przestanie jej dokuczać, 
się inaczej, W ostatnich czasach Sapieja 
był coraz śwałtowniejszy i ciągle. wszczy 
nał z nią kłótnie, 


Wczoraj rano, gdy Marja - gotowała 


się do wyjścia do. tabryki, nieoczekiwa- 


nie zjawił się u niej narzeczony, Nosił 
na o odświęine ubranie i iw ręku trzy 
ma 

DUŻY BUKIET KWIATÓW. 
Rozmawiali ze sobą dość krótko, 
dziewczyna nie miała czasu. Sapieja od 
prowadził j ją do fabryki, Pojechali tram- 
wajem, Po drodze narzeczony oświad- |5 
czył, że tego dnia jeszcze zamierza wy- 
i pozostać tam na- 
wet przez dłuższy okres. 


— Poco? >zjppytała go — Co ci się 


stało, że nagle chcesz wyjechać? 
Muszę — odparł — nie chc Już być 
w Łodzi, e j 
Rozmowa znów, się AE 
Gdy żegnali się przed” tabryką 'Buh- 
lego, Sapieja oświadczył nieoczekiwa: 
eż 


-— Jeżeli nie zostaniesz mola żona, | 


to cię zabiję. 

— Co to ma wszystko znaczyć? Tu 
mówisz o Warszawie, tu znów o ślu- 
bie? Nie rozumiem ciebie... 


` gdyż 


Niestety stało 


gielnianej 17, gdzie spożyli 


tomność, W kilka chwil później zauwa- 


-— Jeszcze mnie: zrozumiesz:— rzekł 
grożne i i, uścisnąwszy dei rękę oddalił 
SIĘ. 

Gdy Graad wieczorem Marja wycho 


dziła z fabryki, przed bramą spotkała 
narzeczonego. Sapieja dat isj tabliczkę 


czekolady, wziął pod rekę i -zekł: 

— Chodźmy do was, teraz: już bę- 
dzień: wszystko dobrze. 

Udali się do miegzkania przy ul. Ce 


towarzystwie matxi Adamezewskiej. 
` Po kolacji Marja wyszła do poblis- 
skiej cukierenki, by napić się wody so» 
dawej. Sapfeja udal się w Ślad za nią, 
lecz skręci! na Wólczańska, mówiac, że 
coś musi zaiatwić,. 
Gdy po uptywio kilku minut Maria 
powracała z cukierni w bramie domu, w 
którym mieszkała oczekiwał już na nią 


pysk Nie mówiac ani słowa, rzu- 


cit się na dziewczynę z tyłu i wbił: iej 


« |nóż w: 'pięcy. 


Po dokonaniu okropiiego CZYNU Sa- 
pieja wybiegł ria ulicę i-skrył się w cie- 
mnościach. 

Ranna, znacząc drogę 

KRWAWYMI ŚLADAMI, 
dowlokła się do okna swego mieszkania 
pod którem upadła na bruk, tracąc przy 


kolację w- 


żył ia tam. któryś z lokatóorów.- domu. 
Zalarmowano. pogotowie. . Wezwany le 
karz stwierdził ciężkie uszkodzenie cie- 
lesne i udzielił rannei pomocy. 

Gdy „wkrótce stara Adamczewska 
udała się do komisariatu. policji, by: zło- 


"„|żyć tam meldunek o PET czyniłe 


Sapei, dowiedziała się tam, 
PARRET J CÓRKI “uż 'NIE 


Sapieia po napadzie na Marię udał 
się na ul. Zieloną. Stanął w bramie do- 
mu nr. 65 przy tei ulicy, . 

"OPARŁ TRZONEK NOŻA O MUR 

| WBIŁ SOBIE OSTRZE W BRZUCH. 
Niespostrzeżóny przez nikogo zadał 50- 
bie w ten. sposób 

PIĘĆ GŁĘBOKICH CIOSÓW 
Li wreszcie, gdy z brzucha wypłynęły 
mu już jelita — runął na bruk W tej 
chwili zauważył go dozorca domi. Sa- 
pieia zdażył jeszcze. wypowiedzieć: > 
.|.ZABIŁEM NARZECZONA | SAM. SIE 

* = MUSZE. ZABIĆ“. 

poczem momentalnie stracił přzytom- 
ność. Gdy wkrótce przybyło pogotowie 
samobójca nie zdradzał iuż żadnych 
znaków życia. | 

Wszczęte przez policię dochodzenie 
nie ustaliło dokładnych mrzyczvn tej 
strasznej trasedii miłosnej. 


Jedna 


taksówka 


przejechała 3 ORO. 
Łódź, 10 li 

Wczoraj w godzinach przed = 
nych przed domem przy ul, Nowomiej- 
skiej 32 wydarzył się straszny wypadek 
samoch , który pociągnął za sobą 
trzy ofiary w ' ludziach, Szoier taksówki 
nr. ŁD, 8892 Władysław Matuszewski ja 
dąc ze znaczną szybkością w kierunku 
Placu Wolności w pewnej chwili zauwa- 
żył grupę przechodniów. Usiłował gwał 
townie zahamować maszynę lęcz nie zdą 
żył już tego uczynić. Po chwili rozległ 
się przeraźliwy krzyk: 
NA BRUKU LEŻELI TRZEJ RANNI 

MĘŻCZYŹNI, 

Wezwano do nich pomoc lekar 

Na miejscu katastrofy zebrał się tam 
który w pewnej chwili rzupcił się na szo 
iera, chcąc dokonać na nim samosądu, 
kierowca zostałby niechybnie pokomany, 
gdyby nie nie nadbiegła policja, która 
wydarła go z rąk przechodniów. Matu- 
szewskiemu spisano protokuł, pociągając 
go do odpowiedzialnści karnej. Stan o- 
fiar katastriy: Józeła Pawłowskiego. za 
mieszkałego przy ulicy Rajtera 17, Wła- 
dysława Bartczaka (Spacerna 17) i Ja- 
kuba Grynbacha (Drewnowska 25) jest 
dość ciężki, 
Nowy Jork, 10 lipca. 

W dniu wczorajszym na południu Sta 
nów Zjednoczonych wydarzyła się kata- 


Łódź, 10 lipca. 
"W jędnopiętrowym domku przy; ul. 
Tuszyńskiej 16 zamieszkiwała od wielu 
lat niejaka Marjanna Markiewiczowa. 
Niedawno kobieta ta została wycksmi- 
towana, gdyż nie opłacała koinortiego. 
Markiewiczowa znalazła się bez dachu 
nad głową. 'Nie mając pieniędzy na wy 
nającie innego mieszkania — kilkakrot 
nie zwracała się do właścicisla “ „domu, 
prosząc go, by dał jej jakiś" przytułek. 
Gospodarz był jednak bezwzględny 


i stanowczo jei odmówi! W czasie o- 
statniej rozmowy, gdy ` Markiewiczowa 
przekonała się, że gospodarz nie uleg- 
nie jej prośbom, Ri 

— CZEKAJ PAN 


czyła mu: 
Ż JA SIĘ ZEM 


ı Wilno, 10 lipca. 

Wielką sensację wywołało. w mieście 
wykrycie przez władze bezpieczeństwa 
publicznego olbrzymich nadużyć celnych 
w wileńskiej dyrekcji ceł, 

Wedłuś uzyskanych informacji, na 
terenie urzędu celneśo w Wilnie od dłuż 
szego czasu popełniane były nadużycia 
przy clęniu towarów. Wedłuś tymczaso 


strofa kolejowa, w której straciło życie | wego obliczenia szkody jakie skich pań 


7 osób i 20 zostało cięzko rannych, 


stwa poniósł wskutek tych malwersacji 


SZCZĘ. PAN MNIE POPAMIĘTA. 


Ubiegłej nocy, gdy wszyscy lokato- 
rzy byli już pogrążeni we Śnie, w par- 
terowej części domu nagle  buchnęły 
płomienie. Ogień rozszerzał się szybko, 
grożąc mu zagładą. Na szczęście "pożar 
spostrzegli przechodnie i wszczęli ener 
giczną akcję ratunkową, która dała kon 


„| kretne rezultaty. Wkrótce ogień został 


 ngaszony. 


Js 


W czasie gaszenia pożaru zauważo- 
no na podwórzu Markiewiczową. Oka- 
zało się, iż kobieta ta 


PODŁOŻYŁA POD ŚCIANĘ DOMU 


KILKA WIĄZEK SŁOMY, OBLAŁA JE | 


NAFTA I | WZNIECIŁA OGIEŃ, 


Aresztowanie 13 urzednikRów 


Skarb poniósł stratę 4 milionów złotych 


siegaja olbrzymiej sumy przeszło 4 mil, 


złotyc 

Ko”: dali ych dochodzeniach wykryc! 
zostali sprawcy zarówno z pośród przed 
stawicieli firm, jals i- fufkcjonarjuszów u 
rzędu celnego, Aresztowano 13 urzędni- 


ków na czele z b, naczelnikiem urzędu 


celnego w Wilnie Wacławem Medyñ. 


Afera ta zatacza coreg szersze kręgi, 


Podpaliła dom 


z zemsty za eksmisję z mieszkania 


chcąc w ten. sposób zemścić się na g0- 
spodarzu. 

Podpalaczki nie ujęto. Wyrwała się 
dna z rąk lokatorów i uciekła w niezna 
nym kierunku. Władze policyjne dotych 
czas bezskutecznie. jej poszukują. 

UAE ZEP W O ORZEC RAZIE 


Gaiemmiczy 
trup o 


ma krańcach miasta 
Łódź, 10 lipca. 
Dziś około godz. 10-ej rano jakiś 
przechodzień w polu pomiędzy ulicami 
Smugową, Źródlaną i Chrudną zauwa- 
Żył zwłoki staruszki, nędznie ubranej, 
leżące na wznak przy rowie przydroż- 


„| nym. 


Przechodzień áw natychm: iast ząajar 
mował V-ty komisariat policji Około 
godz. 11-ej ua miejscu strasznego od- 
krycia zjawili się przedstawiciele władz 
śledczych. Wdrsż ne zostało śledztwo, 
które trwa da fsi pory. 

Dotychczas władzom nie „dało się 
icszeze ustali nazwiska ani Adres sta 
ruszki, nie stwie rdzono również, czy 
została ona zamordowana, czy też sa- 
ma pozbawiła się życia. 


« 


- 


= 
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Kolebką, w której się narodził klub 
jest Anglja. Pierwsze tego rodzaju sto: 
warzyszenie założone zostało w 17 w. 
w domu pasztetnika nazwiskiem Kat, 
mającego na szyldzie kota i skrzypce, 
stąd klub ten zyskuje nazwę „Kit-Kat'. 

, Niezadługo powstaje drugi klub z od- 
mieńnem zabarwieniem  politycznem 
pod nazwą „Klubu befsztyku* i należą 
do niego członkowie najznakomitszych 
rodzin angielskich. 

Księgi tego stowarzyszenia pódaią, 
żę książeta, hrabiowie i wielcy dygnita- 
rze w myśl regulaminu klubowego posłu 
giwali jako prości kuchcikowie mistrzo 
wè- kucharzowi. Z tego samego źródła 
dowiadujemy się, że lord Brougham po- 
syłany był po wino do piwnicy, a książę 
Walii, doznał dła braku wakansu w r. 


"1785 wielu trudności, zanim został przy- 


ięty w poczet członków klubu. 

„Kit - Kat* dał początek powstaniu 
najrozmaitszych klubów na całym kon- 
tynencie Europy. Wyrastały one jak 
grzyby po deszczu i pod pretekstami u 
rągającemi nieraz zdrowemu rozsądko- 
wi. Potworzyły się więc kluby; kugla- 
rzy, fałszywych bohaterów, miłośników 
ptactwa, ateistów, żebraków, złodziei, 
beęznosych i wiele innych, których nazw 
ze względu na przyzwoitość nawet tu 
wymienić nie sposób. 

Miedzy innemi istniał naprz. „Klub 
nocnych burzycieli*, składający się z 
młodych ludzi najwyższej arystokracji, 
którzy upiwszy się tłukli szyby, bili no- 
enych stróży, stare kobiety pakowali w 
beczki, taczając je po ulicach. 

Dopiero specjalny rozkaz królewski 
zabronił tych wybryków, co jednak nie: 
wiele pomogło. 

Inny klub t. zw. „Piekielnego ognia“ 
przerażał bluźnierstwami i- roznustą. 
Prezesem tego klubu był książę Wart- 
hon, syn ministra za królowej Anny. Że- 
by poznać istotę tego zacnego stowarzy 
szenia, dość przytoczyć następną rozmo 
wę pomiędzy jego dwoma członkami, 

Gdy raz lord Sandwich zapytał lor- 
da Walpole, jak sądzi, czy zginie od stry 
ezka, czy od pewnei zaraźliwej choro- 
by, ter odrzekł mu: „To zależy od tego, 
czy sobie przywłaszczę metresę pańską, 
czy pańskie zasady”. 

Mirabeau za pobytu swego w Londy 
nie został jednogłośnie obrany człon- 
kiem honorowym klubu „brzydkich twa 


KLUB „KK 
iinne kluby, o potwornie glupich celach i nazwach 


były właściwie jaskkiniami sry 


Hatchet, człowiek o tak potwornej brzy 
docie i tak kolosalnym nosie, że razu pe 
wnego oskarżył go jakiś rzeźnik, że mu 
nosem zrzucił deskę z mięsem, chociaż 
głowa jego o łokieć oddalona było od o- 
wej półki. 


„Klub nieszczęśliwych'* nie przyjmo- 
wał nikogo, kto raz przynajmniej nie 
zbankrutował, lub nie siedział w więzie 
niu. 

Wszystkie te kluby były właściwie 
domami gry, gdzie hazard i najgłupsze 


"RYPRESS* 


ET-EC AT" 


| 


„Eyen Oddo“ (para, niepara) fantastycz 
ne sumy, Jednego wieczoru lord Foby 
przegrał 180.000 funt. szt, admirał Far» 
vey 100.000. 


Ten szał gry udzielił się wszystkim 
warstwom społeczeństwa, tak że w gė- 
dzinach nabożeństwa we wszystkich ko 
ściołach Londynu bywało nie więcej jak 
po 500 osób 

Z upływem czasu kluby angielskie 
zmieniły zasadniczo swą fizjognomię i 
dzisiaj tworzą one po większej części 


nieraz zakłady dosięgały kolosalnych | środowisko o wysokiej kulturze towa- 
sum. W jednym z takich klubów powstał |rzyskiej, na którą nauka, sztuki piękne, 


naprzykład zakład o 1500 funt. szterlin- 
gów, czy człowiek potrafi żyć pod wodą 


przez 12 godzin. W tym celu najęto ja- 


kiegoś biedaka, którego zanurzono wraz 
z łódką, lecz ani człowiek, ani łódka na 
wierzch nie wypłynęli. 


W klubach tych przegrywano w 


a przedewszystkiem polityka wyciskają 
swe piętno. t 

'“Zastepują one ustawiczne wysiady- 
wanie po restauracjach, cukierniach i 
bulwarach i są łącznikami. wielu intere- 
sów, zarówno materjalnych jak i moral- 
nych. 
AREA 


i6siąże Saragossy 


— maszynista kolejowym 
Wiózł min, Zaleskiego do Madrytu 


Bezpośrednio po otwarciu sesji Ligt 
narodów w Madrycie „Express przy- 
niósł depeszę donoszącą o tem, iż pociąg 
w którym jechali do Madrytu ministro- 
wie: Zaleski, Briand i Stresemann, pro- 
wadzony był przez maszynistę - arysto- 
kratę, hiszpańskiego księcia Sarogossy. 
Niezwykły maszynista przedstawił się 
wówczas wysokim dygśnitarzom. Obec- 
nie prasa niemiecka zamieszcza bliższe 
na ten temat szczegóły pochodzące, jak 
można wnioskować ztreści, od ministra 
Stresemanna. Oto one; 

Kiedy Stresemann jadący na konfe- 
rencję Ligi Narodów do Madrytu przy- 
był na graniczną stację hiszpańską San 
Sebastiano podszedł do jego wagonu ja- 
kiś ubrany w robotniczą niebieską bluzę 
i porządnie umazany smarem człowiek + 
przedstawiwszy się niemieckiemu mini- 
a. jako książę Saragossy, powie- 
dział: 


— Postaram się jaknajwygodniej i naj 


bezpieczniej dostawić Waszą Elkscelen- 
cję do Madrytu, Jestem maszynistą tego 
pociągu. 

Stresemann był pewien, że ma do czy. 


rzy“, którego założycielem był KE z warjatem i z trwogą spoglądał 


NEESZCZĘSIIWY CESARZ 


ku lokomotywie, do której wsiadł rzeczy 
wiście książę Saragossy. W trakcie pod- 
róży, na jednej ze stacji przyniesiono nie 
mieckiemu ministrowi bilet _ wizytowy, 
troszkę posmołony smarem. Był to bilet 
wizytowy księcia Saragossy, ze wszyst. 
kiemi tytułami, Ołówkiem napisane było 
na nim apra: „czy Jego Posalencja 
rien obrze i jest zadowolony z pod- 
róży “u. 


A więc nie humbug. Maszynista był 


rzeczywiście księciem, 

Po przyjeździe do Madrytu Strese- 
mann postanowił wybadać weś» księ- 
cia, który musi być maszynistą. Okazało 


się, że książę Saragossy ożenił się bar- 


dza młodo z córką bogatego fabrykanta 
w Madrycie. Własny majątek lekkomyśl 
nie roztrwonił i odtąd był na łasce żony. 
Ciężki był los księcia po utracie mająt- 
ku. Żona wymawiała mu ciągle, że Żyje 
na jej koszt i że sam nie potrafi zapraco 
wać na chleb, ; 
Zrozpaczony książę wyuczył się za- 
'wódu m ika, porzucił żonę i wstąpił 
na służbę kolejową. „> 
|. Jest teraz jednym z najbardziej ce- 
nionych maszynistów., 


pisał pamiętnik w więzieniu, nie wiedząc, że czeka go Śmierć 
Samiatki po nim wystawiono na licytację 


W Berlinie w tych dniach odbędzie 
słę licytacia pamiątek, po tragicznie 
zmariymi cesarzu meksykańskim Mak- 
symilianie. 

Nadworny doktór nieszczęśliwego 
władcy, Samuel Basch jest właścicie: 
iem owego zbioru, który skłądd się z 
2i przedni éw. 

Doktór Basch, jako młody człowiek 
udał się w roku 1864 do Meksyku, gdzie 
otrzymał w krótkim czasie nominację 
na nadwornego lekarza. Cesarz Maksy 
milian aż do śmierci darzył swego lejb- 
medyka serdeczną przyjaźnią, Zacny 
doktór dzielił ze swym panem dobre i 
złe chwile, nie odstąpił go nawet wów- 
czas, gdy potomek Habsburgów został 
wtrącony do więzienia. 

W posiadaniu dr. 
ią się listy, pisane doń przez nieszczęśli 
wego cesarza, na krótko przed jego tra- 
giczną śmiercią. Na podstawie notatek, 
dokumentów i listów możnaby zrekon- 
truować tragiczne dzieje cesarza Mek- 
sykańskiego, blaski i nędze jego krótko 
trwałego panowania. 

Każdy pożółkły świstek, każdy list 
zawarty w staroświeckiej szkatułce 0- 
zdobionej insygniami cesarskiemi, za- 
wiera fragment ponurej meksykańskiej 
iagedji. Wśród pamiątek wiernie prze- 
chowywanych przez starego doktora 
znajduje stę nawet dokument, oskarżają 
cy dowódcę wojsk cesarskich Lopeza o 


Bascha znajdują 


zdradę stanu, oraz bilet więzienny wrę 
czony Maksymilianowi, gdy przekro- 
czył próg więzienia. 

Dr. Basch zachował na pamiątkę 
proklamacje, które podczas pamiętnych 
dni wisiały na murach domów. 

Najcennieiszą pamiątkę stanowi: ze- 
szyt oprawny w zielony safian i zaopa- 
trzony w klamrę zamykaną na klucz, 
Jest to pamiętnik cesarza z okresu jego 
pobytu w wiezieniu. Dzienniczek zawie- 
ra zaledwie 70 stron, ale ileż treści za- 
wierają owe pożółkłe stronice, na któ- 
rych drżąca ręka skazańca zapisała „Ku 
pamięci“ to wszystko, co miało być wy- 
konane kiedyś, w przyszłości, gdy ot- 
worzą się bramy więzienia. 


„Miasta, które muszę zwiedzić — 
oto tytuł jednego rozdziału, w którym 
zanotowane są nazwy miejscowości, po- 
łożonych nad Adrjatykiem i nad mo- 
rzem Śródziemnem. „To co muszę ku- 
pić po wyjściu z. więzienia“ — brzmi ty 
tu? drugiego rozdziału, poświęconego 
książkom, obrazom i rzeżźbom, wyma- 
rzonym przez człowieka sztuki. 

A więc; biblja, zbiór greckich i rzym 
skich pisarzy: Dante, „Dom Kiszot“, 
Cervantesa, dzieła Goethego. 

W zielonym pamiętniku znajdujemy 
też spis nazwisk wybitnych uczonych, 
przyrodników, historyków, bibljoteka- 
rzy Oraz artystów, których Maksymil- 


jan Habsburg zamierzał zaprosić na 
swój dwór do Meksyku. 

Śnać nie spodziewał się więzień Mak 
symiljan śmierci, bo projektował nawet 
zmianę liberji dla pałacowej służby i 
opracował „prowizoryczny regulamin 
dla dworzan“. 

Wśród pamiątek po cesarzu znajdu- 
je się też list wysłany przez doktora Ba 


scha z więzienia w Queretaro do księcia 


Salm Salm. 

Oto jego wyjątek: — „Wpadliśmy 
w pułapkę wskutek zdrady człowieka. 
któremu Jego Cesarska Mość okazał za 
ufanie i którego obsypał dobrodziejstwa 
mi. Jemu to zawdzięczamy, iż dostaliś- 
my się w ręce wroga. Zdrajca nazywa 
się Lopez. 

Oprócz cennych dokumentów dr. 
Basch przechował niektóre przedmioty 
używane przez cesarza w okresie iego 
niewoli :a więc jedwabna chustkę do no- 
sa z wyhaftowaną koroną i monogra- 
mem F. M, amulet, w którego wnętrzu 
znajduje się nitka ze szkaplerza Święte 
go Dominika, oraz strzępek welonu św. 
Klary i flakon z solamł trzeźwiącemi. 


Wyrvto na nim napis nastenniacy: 
„cesarz Maksymiljan trzymał ów flakon 
w ręku, gdy szedł na miejsce kaźni”. 

Licytacja cennych pamiątek wywoła- 
ła w Niemczech į Austrii zrozumiałe 7a- 
interesowanie 


———— 
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Król zapłacił Karę 


bo nie prowadził psa 
na smyczy 


Król Jerzy po powrocie do Londynu 
nastepnego dnia udał się na przechadz- 
kę w, towarzystwie ulubionego swego 
psa Snipa. Po wyjściu z parku zamko- 
wego, pies popędził przez ulicę i wkrót 
ce zniknął w tłumie publiczności. 

Zaniepokojony król rzucił się w po- 
goń za swym ulubieńcem. 

Orszak królewski w zamieszaniu 
ulicznem nie mógł nadążyć za swym 
monarchą i stracił z oczu zarówno psa, 
jak i jego pana. ; 

Król Jerzy biegnąc za Snipem, wpadł 
wkońcu do jakiegoś sklepu z przybora- 
mi piśmiennemi, dokąd przedtem zawi- 
tał rozbawiony pies. 

Tu powstała cała sprawa. Zarówno 
właścicielka sklepu, jak i nadbiegły po- 
licjant zażądali natychmiastowego uisz 
czenia kary za puszczanie psa bez ka- 
gańca i smyczy. 

Obowiązkowego policjanta nie wzru 
szył tytuł królewski, ani nadbiegła w 
pomoc monarsze królewska świta. 
` Król zapłacił karę i musiał posłać 
służrcego do pobliskiego rymarza, aby 
mu przyniósł obrożę, smyczę i kaga- 
niec. 

Pies Snip jest stałym towarzyszem 
króla na długich jego spacerach. Kiedy 
król wyjeżdża autem lub powozem, 
Snira trzeba zamykać, bo inaczej bied 
ne zwierzę biegnie za wehikułem kró- 
iewskim póki nie padnie ze zmęczenia. 

Zamiłowanie królewskiej rodziny an. 
głelskiej do zwierząt jest znane i po- 
wszechne. Sam król oprócz Snipa po- 
siada jeszcze ulubioną papuzę Szarlot- 
tę — ptaka niezbyt inteligentnego, któr 
ry umie tylko dwa zdania „Gdzie jest 
kapitan?" i „Idź do diabła”. 

Tego drugiego zdania nauczyła się 
dowcipna papuga zapewne nie od swe” 
go królewskiego nauczyciela... 

To raczej rozgniewani służący mu- 
sieli w ten sposób odpędzać nieznośne 
ptaszysko, : 

Następca tronu posiada małą foks- 
terjerkę, nazwiskiem Cora. Piesek ten 
sypiał zawsze w 0% łóżka Jego 
Królewskiej Wysokości. 

Kiedy następca tronu wyjechał do 
indji, biedna Cora nie chciała nic jeść i 
musiała być sztucznie odżywiana. Do. 
piero kiedy sprowadzoiw jej do towa- 
rzystwa dwa pieski krjia Jerzego, ku- 
dłate okazy Nancy i Karolinę, pocieszy- 
ła się Cora i zaczęła jeść, 

Księżna Yorku ma ulubioną złotą ryb" 
kę, o której twierdzi, że jest inteligent- 
na i rozumie wszystko, co się d> niej 
mówi, oraz wielkiego psa wodołaza 
imieniem Gien. 

Księżniczka Mary, córka króla Je- 
rzego, również stale trzyma w swej 
sypiali małego pieska, imieniem Hap- 
py. Kiedy si: królowa matka dowiedzia 
ła o tem, była niesłychanie zgorszona 
i kazała lokajom natychmiast zabrać 
pieska do psiarni. À 

Wywołało to małą rewolucję domo- 
wą w rodzinie królewskiej, poczem pie 
sek znów powrócił do książęcej sy- 
pialni. 

Z dawniejszych czasów słynny był 
w królewskiej rodzinie angielskiej foks- 
terjer Cezar króla Edwarda. Pies ten 
uzyskał kilkanaście pierwszych nagród 
na psich wystawach całego świata. 

Podobno po śmierci króla Edwarda 
pies ten bardzo niechętnie patrzył na 
pozostałą przy życiu jego małżonkę kró 
lowę Aleksandrę i nigdy już nie miał 
tak dobrego humort, jak za życia króla. 

Zamiłowanie do psów okazywała 
również długowieczna królowa Wik- 
torja, która trzem swoim  ulubieńcom 
ząpisała w testamencie 3 tysiące fun- 
r to znaczy zgórą 100 tysięcy zło” 
yc . 


J. POLAM 


alieriezne (astma, pokrzywka, artretyzm) 
ul. 6-90 Sierpnia 22 


fr. i piętro, 


Tel. 64-21 przyjmuje od 9—12 i od 8—9 w, 


3888807 . 
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Sublokator: — Widziała już pani 


PODBITE OKO. 


— Przyszedłem do wniosku, że lit- 


co kg niepewnego, jak te obecne po-|dzie, którzy są skorzy do bijatyki, ma- 


Gospodyni: — Tak: zapłacenie ra- 
chunku przez pana... 


| 


ją zazwyczaj niebieskie oczy. 
— Owszem — zazwyczaj 
Vesp 
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| Rozenberg i Rozenblum 
dwaj niebezpieczni bandyci 


Łódż, 10 lipca. 

Dnia 7-go lutego .928 roku łódzkie 
władze policyjne zostały zaalarmowa- 
ne zuchwałgm napadem  rabunkowym. 
W klatce s$hodowej domu przy ulicy 
Konstantynowskiej 42 na inkasenta łódz 
kiego towarzystwa handlowego, p. Pin 
kusa Rubinsteina, napadli dwaj osobni- 
cy, którzy zranili go ciężko i zrabowali 
mu 15.000 zł. 153 dolary, 700 marek 
niemieckich, oraz różne weksle, po- 
czem zbiegli bezkarnie. Wszczęte przez 
władze policyjne dochodzenie nie dało 
żadnych wyników. 


Upłynęło kilka tygodni.. Pewnego 


ERZE TREZETA REZ TĘ E E EE E "ZRZUTY DZE ZE WED TPA R OOBE: 
„SPORT DLA ZDROWIA” 
a nie: „spori dla sporim” 
Nowootworzona poradnia czuwać będzie nad przestrzeganiem 

tej racjonalnej zasady 


Jak już donosiliśmy — przy wydziale 
zdrowotności magistratu łódzkiego pow- 
stała z początkiem bież. miesiąca t. zw. 

poradnia sportowo - lekarska 
na czele której stoi dobrze znany 
a słerach sportowych lekrz. dr. 

rydman, 

Instytucja ta ma wcale niepodrzędne 
znaczenie dla naszego miasta, gdzie ty- 
siące młodzieży oddaje się z zapałem roz 
maitym gałęziom sportu. To też należy 
jej poświęcić nieco uwagi nietylko z pun 
ktu widzenia sportowego, ale również — 
społecznego. 

W naszych warunkach sport bywa 
przeważnie uprawiany jedynie — dla 
sportu, Bowiem sportowcy nasi bardzo 
rzadko zdają sobie z tego sprawę, że 
właściwie — sport winien uprawiany 
być dla innego celu; | 

i dla zdrowia.» A A A 

To też bardzo dobrze uczynił magi- 

strat, że powołał do życia poradnię. Ce 
lem jej jest właśnie: skierowanie sportu 
w Łodzi na ten właściwy jego tor. 
„ „W Warszawie taka poradnia istnieje 
już odawna przy uniwersytecie. Poznań 
ma wyższą szkołę wychowania fizyczne- 
go, która normuje ruch sportowy w tem 
mieście w myśl nakazów zdrowotnych. 
Również każde większe miasto zagrani- 
cą posiada instytucję o podobnym za- 
kresie działalności, Najwyższy czas więc 
by łłuż aby i Łódź podążyła w te ślady. 

Zadanie swe spełnia poradnia przez 
systematyczne badania młodzieży, odda- 
jącej się ćwiczeniom sportowym. O celo- 
wości badań nie trzeba chyba się rozwo- 
dzić, Wie o tem każdy laik nawet, że 
każdy wysiłek fizyczny musi być zastoso 
wany do stanu zdrowia danego osobnika. 
A gdzież łatwiej jest o przeforsowanie, 
„jak właśnie w dziedzinie sportu, którego 
główną i jedyną niemal istotą jest właś- 
nie wysiłek. 

I tak — w praktyce wiele osób wśród 
sportowców łódzkich uprawia ćwiczenia 
sportowe, chociaż n.p. stan serca stot 
na przeszkodzie. Często również płuca 
danego osobnika stawiają veto itd. 

Poradnia ma na celu  normowanie 
ćwiczeń sportowych u sportowców — za 
stosowania ich do stanu zdrowia jedno- 


stki, 
RESTA EEE UENEN 


PIERWSZY OKRĘT RUCHOMEJ WY- 
STAWY WYTWÓRCZOŚCI PRZEMY 
SŁU POLSKIEGO. ` 

Jak podawaliśmy, przed kilku dnia- 
mi Towarzystwo budowy i eksploatacji 
pierwszego polskiego okrętu propagan- 
dowego zwróciło się do zarządu wyści 
gów konnych w Łodzi z prośbą o przyj 
ście z pomocą finansową w formie udzie 
ienia dochodu z wejścia na wyścigac 
z jednego dnia, względnie o podniesie- 
nie cen na parę groszy od biletów wej- 
ścia. 

Nie wątpimy. iż Towarzystwo Wwy- 
ścigów konnych niewątpliwie zajmie 
przychylne stanowisko. Zadaniem okrę 
tu będzie propagowanie naszej wytwór 
czości krajowo - przemysłowej i zdoby 
wanie rynków państw zamorskich. 

Nie wątpimyv również, że magistra- 
ty m. Łodzi i Rudy Pabianickiej zrzek 
ną się podatku na korzyść tejże insty- 
tucji z jednego dnia w sezonie. 


A więc trzy razy w tygodniu, w po- 
niedziałki, środy i czwartki, odbywa się 
skrupulatne badanie przy pomocy całego 


szeregu specjalnych przyrządów i instru 


z c z ZEE 
z m „a z w 


w | mentów. Kluby i stowarzyszenia łódz- 


kie skierowują swych członków do po- 

radni, tu zostają oni zbadani i otrzymują 

orzeczenia oraz wskazówki, do których 

zastosować się oni winni, jeżeli'uprawia 

zi przez nich sport ma wywrzeć dodatnt 
a 


ich zdrowia skutek. i», 
__W niejednym adku zdarza się, że 
lekarz zabronić musi danej osobie upra- 


wiania sportu wogóle, i wtedy właśnie 
bodaj najdobitniej ujawnia się celowość 
i potrzeba poradni.. 

Ale — poza tym głównym celem ma 
poradnia jeszcze jedno, bardzo ważne za 
danie; area Trzy 
„e . naukowe. . 
Wyrazi się ono w rychłej przyszłości w 
sporządzaniu danych 'statystycznych, do 
tyczących wpływu sportu na zdrowie 
młodzieży, i podobnych szczegółów. 

Statystyka ta osiągnięta będzie przez 
tó, że poradnia — nie ograniczając się 
bynajmniej, do jednorazowego skontrolo 
wania organizmu danego sportowca — 


! rozciągnięcia nad nim stałą kontrolę, ba 
dając go w odstępach półrocznych lub 
rocznych. 

Taka stała obserwacja sportowców 
ma w naszych warunkach wielce donios- 
łe znaczenie, bowiem — dziedzina spor- 
tu z punictu widzenia medycyny jest u 
nas doświadczalnie nie zbadana jeszcze 
prawie zupełnie. 

Stała obserwacja sportowców doty- 
czyć będzie głównie wpływów sportu na 
pojemność klatki piersiowej, ciśnienie 
krwi itd. 

ży 

Poradnia istnieje —jak powiedzieliś. 
my — dopiero od kilku dni. Zdołała ona 
już nawiązać kontankt bezpośredni z 
łódzkiemi sterami sportowemi. 

Nie ulega wątpliwości, że działalność 
ta wyda już rychło dodatnie rezultaty, 
że nasza młodzież, uprawiająca z takim 
zapałem różne ćwiczenia fizyczne, nat- 
czy się cenić wartość i celowość tej intsy 
tucji. 

Wartość ta jest wielka nietylko dla 
zainteresowanych, ale również dla całe 
go społeczeństwa, którego przyszłość o- 
piera się przecież na zdrowej, sportowo 
zahartowanej młodzieży, em. 

PDA 


Awantura w magistracie 


fproamwczyni skazana na 2 miesiące miezienia 


Łódź, 10 lipca, © 

Do wydziału podatkowego magistra 
tu m. Łodzi zgłosiła się.p. Sala Konów= 
na, córka właściciela niruchomości przy 
ul. Aleksandryjskiej 13, prosząc o rozło” 
żenie na raty podaku od nieruchomości. 
Urzędnik wydziału podatkowego p. Zyg 
munt Elmerich, przejrzał dokładnie 
wszystkie papiery i oświadczył petent- 
ce, że nie w tej sprawie nie może zro- 
bić, gdyż podanie o rozłożeniu podatku 
zostało już odrzucone przez przewodni- 
czącego wydziału. 


— Gdyby pan chciał, to mógłby pan |$ 


coś jeszcze zrobić — odparła p. Ko- 
nówna. 

— Nie mogę, gdyż decyzja przewo- 
dniczącego wydziału jest ostateczna... 

— A cóż mnie obchodzą wasze de- 
cyzje? Cóż mnie wogóle obchodzi ten 
cały dziadowski magistrat? Nie będę 
wogóle płacić! 

Urzędnik magistratu zwrócił petent 
ce uwage, by liczyła się ze słowami. W 
odpowiedzi na to oburzona niewiasta 
nńbrzuciła go stekiem wyzwisk i trzas- 
itąwszy drzwiami, wybiegła na kury- 
tarz. Wówczas p. Elmerich zatrzymał 
p. Konównę i wezwał telefonicznie po- 


hllicię, którą szczegółowo poinformował 


o całem zajściu. W rezultacie p. Konów 
na została pociągnięta do odpowiedzial- 
ności iw dniu wczorajszym stanęła 
przed sądem okręgowym. ` 

Na sprawie p. Konówna tłumaczyła 
się, iż krytycznęgo dnia była bardzo 
zdenerwowana i zupełnie ha panowała 


nad sobą. 

-- Ciągle — podatki i podatki —— mó- 
wiła. — Człowiek może przecież zwa- 
tiować, 


Świadkowie - urzędnicy magistratu 
opisai; dokładnie przebieg zajścia, wska 


zujac na to. że oskarżona kilkakrotnie 
wyraziła się bardzo obrażliwie o magi- 
stracie i wydziale podatkowym. 

Sąd po wysłuchaniu prokuratora, 
domagajacego się dla Konówny surowej 
kary skazał ją na dwa miesiące więzie- 
nia. 


NRNM 
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Teatr Swietiny 


przybyli pod silnym konwojem do sądu łódzkiego 


dnia wywiadowca policji warszawskiej 
zauważył na jednei z główniejszych u- 
lic stolicy dwóch od dawna już poszuki 
wanych włamywaczy, Jakuba Rozen- 
berga i Chila Rozenbluma. Wywiadow- 
ca chciał ich aresztować, lecz włamy- 
wacze rzucili się do ucieczki, ostrzeli- 
wując się z rewolwerów. | 

Na ulicy powstał nieopisany popłoch. 
W ślad za uciekającymi pobiegło kilku 
policjantów, zaalarmowanych odęłosem 
strzałów. W czasie pogoni jeden z poli 
cjantów został śmiertelnie ranny. Ro- 
zenblum i Rozenberg zostali wreszcie 
ujęci i osadzeni w więzieniu. Sąd war- 
szawski pierwszego z nich skazał na 15 
lat, drugiego zaś na 10 lat ciężkiego wię 
zienia. 

W czasie, gdy opryszki znajdowali 
się jeszcze w areszcie prewencyjnym 
wyszło na jaw, że mieli oni na sumie- 
niu szereg przestępstw, dokonanych w 
Łodzi, między innymi zaś napad rabun 
kowy na p. Rubinsteina. 

P. Rubinstein, skonfrontowany z ban 
ruby: poznał w nich sprawców napa- 

u. 

W dniu wczorajszym Rozenblum: 1 
Rozenberg zostali sprowadzeni pod sil- 
nym konwoiem z więzienia warszaw: 
skiego i stanęli przed łódzkim sądem 3- 
kręgowym. 

Na sprawe nie zjawili się naiważniel 
si świadkowie, którzy mieli ustalić iż 
bandyci byli sprawcami napadu na p. 
Rubinsteina. wobec czego sąd postano- 
wił sprawę odroczyć. Rozenbluma i Ra- 
zenberza odstawiono z powrotem da 
Warszawy. 

UWZESZERS 


Spadł z rusztowania 

W dniu wczorajszym dom przy ul. Gra 
bowej 15 był terenem strasznego wypad 
ku. Na posesji tej od pewnego czasu trwa ' 
ją prace w związku z restauracją oficyny 
Wczoraj w czasie, gdy kilku murarzy pra 
cowało na rusztowaniu na wysokości 3 
piętra, z nieustalonej dotychczas przy- 
czyny nagle osunęła się jedna z desek 
skutkiem czego 25-letni murarz Wład. 
Łatkiewicz (Główna 42) runął na bruk. 
Nieszczęśliwy doznał ciężkich uszkodzeń 
cielesnych. Wezwane pogotowie po t- 
dzieleniu pierwszej pomocy przewiozło 
go do szpitala. 


$od kołami tramwaju 

W dniu wczorajszym na ul. Rokiciń- 
skiej przed domem nr. 54 wydarzył się 
straszny wypadek trmawajowy. 45-let- 
nia Marja Rybakowa zam. przy ul. No- 
wej 42 stojąc na stopniu wagonu w pew- 
nej chwili straciła równowagę i runęła 
na bruk uliczny, doznając ciężkich obra- 
Żeń cielesnych. Wezwane pogotowie po 
udzieleniu pierwszej pomocy przewioz- 
ło poszkodowaną w stanie nieprzytom- 
'nym do domu. 


Dziś i dni następnych! 
Wielki podwójny program! 


PRZEGRAŃ 


E ŻYCIE 


Dramat na tle czasów wojennych i obecnych. 


Mężczyzno, nie grzesz! 


Komedja w 8 akt. na tle konfliktu małżeńskiego. 


cena Początek o godz. 3-ej po południu. 


Orkiestra pod dyr. L. Kantora. 


Na fe ciężkie czasy!.. 


— Co pan robi tak Śpiesznie? 

— Głupie pytanie... 
mi. bardzo pilno. Lakleruję moje auto 

— Ale kto panu każe tak się Śpleszyć? 

— Nie widzi pan, jak mało lakleru już mam? 
Muszę skończyć, nim mi lakier wyjdzie.. 

* x 

— Wierzysz w sty? 

— Naturalnie, 

— No to powiedz ml, co to oznacza, żiedy 
żonatemu człowiekowi śnl się, że jest kawą- 
terem? 

— Wielkie rozczarowanie, 

rek 
, — Gospodarzu, są-w tej wsi 
wynajęcia? 

— O — znajdzie się, 

— A można się tu także kąpać 

„— Kąpać? To nie, lepiej będzie, jąk się pani 
wykaąpie w. mieście, 
nas?.,. 


letniska do 


i ** 
o= Chciałbym się ubezpieczyć od nieszczę- 
śliwego wypadku, ale nie wiem, które towa- 
rzystwo asekuracyjne daje największe korzyści, 
Czy „Astra” jest dobre? 
| m:Nic nle warta. Nie radzę panu, 
— Dlaczego? 
— Już 10 lat jestem w niem ubezpieczony 
ł leszcze ani razu nic mi się nie wydarzyło... 
.. 
| 
Młoda małżonka: — Dzisłaj był że- 
brak w kuchni, dałam mu talerz zupy, którą 
sąma gotowałam, i 10 groszy. 
Mąż: — Zjadł cały talerz? 
Młoda małżonka: — Tak. 
Mąż: — No — to uczciwie zapracował 
te 10 groszy... 


Warszawa, 1411 m. — 11.56 Sygnał czasti 
1200 — Transmisja z Zamku królewskiego w 
Warszawie: „Uroczyste posiedzenie radv głów 
fei centralnego tówarzystwa organizacji į kółek 
rolniczych (akt unifikacji), zakończone przemó- 
wieniem p. .Prezvdenta Rzeczypospolitej”. 15 40 
-1615 — Komuvikaty. 16.30 — Koncert. 18.0u 

oncert popularny. 2930 — Koncert wieczorny. 
2—15—22.30 — Komunikaty. 22.45 — Trans 
misia muzyki tanecznej z Krakowa. 

Ryga, 525 m. — 19,00 — Koncert symtom» 
6żny z ożrodi Voehmana. 

Praga, 341,7 m. — 19.05 — Koncert z Filhar- 
monii Czeskiej. 

Lipsk, 115,7 m. — 20.00 — Wieczór 
tonji klasycznej, 

Frankfurt, 390 m. — 20.15 — Koncert sym. 
foniczny. 

"Wiedeń. 516.3 m. — 21.05 — Recital wilon- 
czelowy prof. Buxbauma; 21.50 — Koncert Low 
dyńskiej Orkiestry Kameralnej. 
WOGOEGERESRGEOGE 2YQECTO0BEGOOGDO 


sym. 


Dziś i dni nastepnych! 


wierci dramat erotyczny dc 
miłości i poświęcenia p. t. 


„NELUDZŃI OKUP” 


(Rodzina bez moralności) 

=== W rolach głównych: 
Carmen Cartellieri 
Colette Brettl i inni. 

Orkiestra pod dyr, p R, KANTORA. 


Początek o godz. 5-ej po poł. 
w soboty i niedziele od 12-ej w poł. 
ZNÓW FETA EZBZZĄ A AE 


Uwaga: Ceny zniżone! 


NE ra Zł. 1, UiN zł. 2 


GORSZE TO, ŻE... 

— Panie sąsiedzie! Ależ to musi być: 
strasznie przykre, po czterech latach: 
małżeństwa, mieć aż czworo dzieci! 

— To byłoby jeszcze pół biedy — 
ale gorsze to, żę za każdym razem przy 
jeżdża moja teściowa i siedzi u nas 
zawsze. po kilka tygodni! 


Nie przeszkadzaj pan, bo 


zanim pani przyjedzie do |. 


£ 
ŁĘ 4 
TPA, - 
Z — R a Oo = ae 


© | cić do brzegu. Powoli zaczęły. „płaka 
BA | wszystkie dziewczynki. 


B stały spazmówj: 


‘rym 


Okazja do siedzenia” 


Łodzianie mmaja jei. MOW. 


zbyt 
wić 10 lipca. 
Do.: cznych „bolączek psłecznyc:: 


w Łodzi należy zaliczyć niir ite, że 
miasto nasze nie posiada — zgruba bio- 
rąc — prawie wcale ławek na miejscach 
publicznych. 

Każde miasto posiada w 


szych, 
W Warszawie istnieje. wielka ilość 
ławek publicznych, ciągnących: się, jak: 


np. w Alejach Jerozolimskich lub: Ujaz- 


dowskich długim sznurem, każdy Pipidó 
wek bodaj może się pochwalić, ż 
kańcy jego mają gdzieś spoćjać dko. 
łem niebem. - 

Tylko w Łodzi — nieomal. na palcach 
dałoby się obliczyć ilość ławek publicz- 
nych... 

Prawda, że w samem śródmieściu mo 


obrębie 
swych ulic sporo skwerów i miejsc mniej 

lub więcej zadrzewionych, które służą do. 
- p spoczynku — zwłaszcza dla osób . sainz 


że miesz | 


'Niezadługo Plac. fWiolności: Arzrozdo- 
bi się oczekiwanym już-od talk. dawna 
pomnikiem Kościuszki oraz okaże. 


go skwerem. Dookoła tego sweru przyda- 


się e ukósajerg odpowiednia. ilość - ła- 
wek: i 
, e$ 
"Również w parku Poniatowskiego 


tczba ławek, bynajmniej, nie odpowiada |. 
rozmiarowi parku oraz ilości osób znaj- 


|dujących się tam przy ładnej pogodzie. 


Park ten jest tak bardzo oddalony od 
śródmieścia, że każdy, kto się tam wy- 
brał, chciałby nietylko przechadzać się, 
ale również posiedzieć nieco, by odpo- 


Ró c- 
T Anedda [ub dni świąteczne, kie 


| dystrekwencja jest większa, wcale nie 
atwo jest zdobyć tam sobie ławkę, bo 


— niema ich w parku za dużo. 
pr Możeby władze miejskie zarządziły 
ustawienie krzeseł w. tym parku i i przed- 


że niema zbyt wiele wolnego miejsca. ha | siębiorstwo jakieś zajęło się dwynajmem* 


ławki, ale n.p. w górnych strefach ulicy 
Piotrkowskiej znalazłoby. się 
dość miejsca na -dostarczenie mieszkań. 


com- tej wygody a również w. wielu jesz» szowe. opłaty, byleby. tylko. mieli nieco 
| więcej „okazji“ R 


cze innych okolicach miasta,. 


za'drobną opłatą, jak to się dzieje w in- 


jeszcze ;nych dużych miastach? 


„Łodzianie chętnie będą uiszczać ‘groz 


do siedzenia... 


m_n 


Wyprawa dzieci 


ma Epesciibóbj 


Trzy parowce, dwa aeropłaty Wwy- 
ruszyły przed paru dniami z portu no- 
wojorskiego. ażeby dogonić łódkę. .mo-| 
torową, na której wyruszyły na ocean 
cztery 11-letnie dziewczynki. 
` Dziewczynki te, którym przewodzi 
ła panna Gerta Bessi, córka zamieszka” 
łego w Nowym Jorku włoskiego kupza 
postanowiły przepłynąć z Ameryki do 
Europy, 

Wypłynęły nad wieczorem, Sz 
nęły setki stojących w porcie okrętów | 
i dostały śię na pełne morze. Tu z ka- 
juty motorowej łodzi wyszedł nagle 
li-letni chłopiec Engelhard - Engelhau 
sen, kolega-z koedukacvinej szkoły jed- 
nei z panienek. 

Chłopiec płakał,.prosił ażeby; zą vrá 

w ' 


powrotem. Kiedy łódź była już o 200,me 
trów od brzegu, trzy dziewczynki” do- 
zaczęły tak ".kołysać 
łódką, że woda wdarła się aż do kajuty 
i do motoru. 

Wówczas mały Engelhardt okazał 
się prawdziwym mężczyzną. Wysko- 
czył z wody, dopłynął do brzegu:i za” 
wiadomił stację ratowniczą o tonącej 
na morzu łodzi. "=" 

Wówczas to właśnie -wypłynęły z 
portu 3 .statki ratownicze i wyleciały 2 2 
aeroplany zaopatrzone w 
Oświetlono morze i po. dwu. godzinach 
odszukano frziicańią falami łódź. : 


póru. Pilot aeroplani, *Któty 
łódź zauważył, zażądał 1.000 „dólarów + 


Zawrócońo zł. 


|wierzyłam mu. 


reilektorye 


M. „stamtad suknię. 
Wzięto ją na line © *dopbrow adzono do 
pierwszy |iuż dawno głowę. 


/AdBanmaśny icun 


nagrody, którą mu kapitan porty natych 
miast.wypłacił.- 

Tysiąc -dolatów =~ "pizyznano mu, za- 
nim jeszcze wylądował. Przez radio- 


“| niejsze: w bezpośredniem ` 


Jak wyglada w rzeczywistości, (podczas - zdjęcia) „elegancki REDIDEŚC, wW kto; . 
bohater dramatu Mitowogo aa A do pracy... 
LET 


Za kulisami 
paryskiego teatru 


revue 


' Jak wygląda zakulisowy świat wiel- 
o paryskiego teatru — revue? 

a pytanie. to, daje ciekawą dla laika 
odpowiedź w formie wrażeń z` wizyty ze 


ki 


kulisami słynnego Casino de Paris, jeden 


z dziennikarzy. 

= Pierwsze wrażenie — - jalknajfatal- 
** sąsiedztwie 
sceny gorączkowy chaos maszynistów : 
chórzystek eelktrotechników i baletnic, 
aktorów i kostjumerek, strażaków, mula 


tek, śpiewaków, nagich ciał, kolorowych 
|iraków... 


Wściekła kakofonja barw, ję- 
zyków, zapachów. 
pop chają 

ike. to sprawia wrażenie siey 
EN chaosu. Któż więc przekształca 
ten chaos zakulisowy na widowiska w 
którem ludzie, i dekoracje zmieniają się 
bez przerwy, które funkcjonuje sprawnie 
jak zegarek? 

Tuż koło kurtyny stoi jakiś: pan. wyko 
nujący aż trzy naraz czynności, bacznie 
śledzi wzrokiem za przebiegięm. widowis 
ka, co chwila rzuca.półgłosem krótkie 
|rozkazy i wodzi palcami po klawjaturze 


My popychamy; -nas 


guzików elektrycznych. Jest to główny. 


kaś Narzucamy mu jeszcze. jedno za 
cie; wytłumaczenie nam swoich funkcji 
Y ywiązuje się z niego nadzwyczajnie u- 
przejmie komentując słowa faktami. 
„Następny obraz przedstawiać bę- 
dzie żywy ogród rajski, naciskam pierw- 
szy z lewego brzegu guzik, dając znać 
maszynistom drugiego piętra, że czas spu 
szczać dekorację drzew; naciskam prawy 
guzik z dołu by uprzedzić statystki, iż 
muszą pod, roźbą ary, czekać za kulisa 
mi już w odpowiednich kostjumach; na- 
ciskam środkowy guzik czerwony, zawia 
damiając Harry Pilcer'a o jego powrocie 
na scenę; jednym guzikiem , „ostrzegam 
kaplmistrza, drugim zmieniam „Światła 
reflektorów, trzecim każę `“ się przebie- 
rać girls' om — wszystko musi iść jak z 
płatka, 
Wspinamy się po stromych saodach 
wiodących do wspólnej ubieralni staty- 
stek. Długa, i wąska sala — szereg „lus- 


ter, umywalek i szaf, Nagrzane i prze- 


sycone taniemi perfumami 


- powietrze. 
Na widok nas, kilka panienek wstydliwie 
narzuca bardzo przeźroczyste szlałrocz- 
ki, inne pozostają w stroju Ewy, .z-czem, 
nawiasem mówiąc, jest im nadzwyczajnie 
do.. twarzy. Korzystając z chwilowej 
Przerwy, haftują bieliznę, gimnastykują 
się piszą listy i czynią sobie wzajemne 
zwierzenia., 

A przecież pracują one ciężko.. 

Sprawiedliwość nakazuje zresztą przy 
znać, że ciężko pracują tam wszyscy — 


aparat, 'który. miał na swoim samolocie, | mie mówiąc o technicznym personelu od 


podał on wiadomość, 
łódź i natychmiast zażądał odpowiedzi, 
czy otrzyma .za podanie miejsca, gdzie 
ona się znajduje 1.000 dolarów. 

Rodzice dżiewczyńek,- którzy”* byi 
iuż w kapitanacie natychmiast złożyli 
żądaną: sumę. |. 

-Wszystkie dziewczynki 1! 
czują się zupełnie dobrze i udzielają 
wywiadów . amerykańskim dziennika- 
rzom. Rodzice przedsiębiorczych dzieci 

prędko odzyskają sumę, ARR wziął” sapo: 
biegliwyslotnik. J 

= 


NA KONCERCIE. 
— Świetna akustyka jest w tej: ‘Šali... 
— Więc poco — do: diabła — ön tak 
mocno śpiewa?!... ` 


PIERWSZA MIŁOŚĆ. 
— On mówi, że ja jestem -pierwszą 
jego miłością, .ale ja-mu nie wierzę... 
— To 'źłe robisz. Ja w swoim czasie 


DWIE GENERACJE. 
Współczesna dama; — Na druei ty- 
dzień jadę:do Paryża i przywiozę sobie 
Babka: — Ach tak, łamałam sobie 
gdzieżeś sta właści: 
wie zośtówiła swoją suknię, * 


chłopiec | 


| 


że widzi tonaca] korege wymagany jest bardzo duży wy- 


siłek muskułów i nerwów, męczącą jest 
również i rola vedette'y music-hall'owej. 
Tylko olbrzymie są różnice zarobków, 
dochodzących do 10.000 franków za kaž 
dy występ wieczorny, podczas gdy za- 
robek miesięcznej „girl* wynosi zaled- 
wie około 700 franków! 

Ale każda liczy na to, że zostańie w 
przyszłości świazdą, a wtedy świat bę- 
dzie leżał u jej st stóp... 

„TEATR POPULARNY. 
" Dziś o zodsió 83 wiecz. wodewł! -W 3-ch 


5 Pc „BaronsKimel'. który jeszcze: tylko „kilka 


wieczorów rozweselać będzie publiczność swym 
humorem. Próby uroczej operetki. „liraina Ma- 
rica“ dobiegają końcą pod reżyserją A. Millera 
W głównych rolach kobiecych E. Brandtówna, Z 
Piątkowska, Brzozowska. Nowe dskoracje proe 
jektu Wł. Nowakowskiego. - 
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M do REKLAM GAZETOWYCH 
CENNIKÓW, I PROSPEKTÓW 


gcio f rogroficznę 
siec celów Reprodukch 


RYSUNKI, ROKY REKLAMOWE 
WYDAWNICZE ZE WIKONYWA 


„£EXPRESS* 


„A WADRATOÓWIEA” 


| rozrywka umysłowa, wyna- 
leziona przez łodzianina, p. 4ęczyckieśo 
(Srano reprodukcji zastrzeżone przez autora) 


' Przed kilku laty, w dobie najwięk- | Czytelnikom ten rowy typ zadania, któjże w drugiem słowie, druga litera ozna- 
szego zainteresowania różnego rodzaju |ry niewątpliwie spotka się z wielkiem|cza tą samą cyfrę 32 jest literą „a“. W 


tmocjonująca 


rozrywkami umysłowemi, pojawiła się |zainteresowaniem w najszerszych ko-|ten sposób odnajdujemy 


nowa zagadka, która zaelektryzowała |lach mieszkańców naszego miasta. 


świat „zgadywaczy*. Mianowicie. w 
Ameryce wynaleziono krzyżówkę, któ- 
raw stosunkowo krótkim czasie. zro- 
biła niezwykłą furorę, Nie było kraju, 
gdzie nie interesowanoby się zadaniami 
krzyżówkowemi i nie było pisma, któ- 
reby na łamach swych nie zamijsszczą: 
ło fantazyjnych rysunków zadań krzy- 
- żykowych. 

Wynalazca tego typu zadania Abraham 

Smith zrobił niebywałą fortune, - 
co jest dowodem, jak szybko i jak bar- 
dzo spopularyzowała się wynaleziona 
przez niego zagadka. 

"Pierwsza krzyżówka w Polsce uka- 
zała'się w jednym z tygodników ilustro 
wanych, a bezpośrednio po tem 

-„Repirblika* — pierwsza 
wprowadziła ten typ zadania na łany 
pism codziennych. Krzyżówka w trium 
fainym pochodzie obeszła cały Świat. 


"Obecnie ukazał się w Europie nowy 


t. zw. 
Kwadratówka. 

Zadanie niezwykle ciekawe i bardzo 
emocjonujące ma przed sobą tę samą 


` typ zadania 


-" przyszłość co i krzyżówka, jest bowiem] 


tak samo oryginalne i pomysłowe. 
Wynalazca tego zadania jest łodziani- 
nem zamieszkały w Berlinie p. Łe- 
Fin h czycki, 

„który z powodzeniem wprowadził no- 
wy typ zadania na łamy pism niemiec - 
kich, a obecnie dał prawo reprodukcii 


przybyli na dworzec kolejowy w miej- 
scowości Domont, we Francji, zauwa- 
żyli na stoku nasypu kolejowego leżące 
ciało kobiety w wieku około lat 40. 
Zaalarmowany personel kolejowy I 
żandarmeria, przeniosły ranną kobie:ę 


do szpitala, a kledy tam przywrócono ją 


-_do przytomności, oświadczyła, że nazy- 
-Wwa się Marja Banachowa, że jest polką, 


znaczenie 
wszystkich słów i wpisujemy je kolej- 


Copyvizht by A. Łęczycki, Berlin. 


Kwadratówka jest zadaniem polega- 


jącym na tem, że w kwadraty, znaidu- 


jące się na powyższym rysunku należy 
wpisać szereg liter, które czytane ko- 
leino od 1 do 37 tworzą zdanie — afo- 
ryzm Kraszewskiego. Wpisywanie !iter 


odbywa się w ten sposób, że odgadnąć. 


należy znaczenie słów, których obiaś- 
nienie poniżej podajemy, a litery, z-któ- 
rych składa się to słowo, wpisać do od- 


powiednich kratek kwadratówki. Qd- 
gadujemy np. pierwsze słowo i wypis 
jemy sobie nad cyirami stojącema obok 


znaczenia słów, odgadnięte przez ras 
słowo. W ten sposób. otrzymujemy zna- 


czenie cyfry 36, 7, 22, 14, 32 i-5, Kicdy| 


szukamy następnego słowa, gdzie wi- 
dzimy również cyfrę 32, wiemy, że do 
tej kratki nałeży wpisać tę literę, jaką 


uzyskaliśmy przy odgadnięciu. poprzed- 
niego słowa. Jeśli w pierwszym słowie 


cyfra 352 oznaczała literę „a* wiemy, 


robotnicą rólńą, a wreszcie, że przed kil- 
ku miesiącami uzyskała separację z mę-. 
żem. 

Mąż jej Andrzej Banach, tak samo, 
jak ona, emigrant zarobkowy, kilkakro- 
tnie ią nachodził z prośbą, ażeby powró : 
ciła do niego, ale zawsze 
odmową. ` 0648 

Owego. ranka, kiedy się, udawała do 
pracy, Andrzej Banach znowu 'słę ziawił 


m 


Niezwłocznie po przybyciu do swe- 
go biura Jastrząb kazał wyszukać 


adres domu bankowego „Jakobson i 


spółka” i udał się tam samochodem, za- 
opatrzywszy się uprzednio w kilka infor 
macyj o firmie, zaczrpn. z kartoteki. 

— Jestem nadkomisarz Jastrząb, na 
czelnik urzędu śledczego — zaczął, 
wchodząc. do pokoju, gdzie wisiał szyl- 
dzik „dyrekcja”. — Z'kim mam przyjem 
ność ? è 4 3 

— Nazywam się Niżyński — odparł 
starszy, mały człowieczek, rzucając 
na gościa dość podejrzliwe spojrzenie. 

— Czy nie zastałem pana  Jakob- 
sona? 

— Żałuję bardzo, ale nie. Ja jestem 
spólnikiem firmy i załatwić mogę wszy 
stko, o co panu naczelnikowi chodzi.. 

— Niekoniecznie. A kiedy będzie pan 
Jakobson?.. Mój interes jest ściśle pry” 
watnej natury... ; 

— Pana Jakobsona niema w Łodzi 
— wyjechał... 


dr. Xilandra 


7 


10) 


— Pan Jakobson od dwu tygodni jest 
już w Niemczech w sanatorium Lahma- 
na, odtłuszcza się. 

— To bardzo ciekawe.. I z: pewnoś- 
cią w tym czasie nie przyjeżdżał do 
Łodzi? i 

— Byłbym panu naczelnikowi powie 
dział — obraził się spółnik — codzien: 
nie otrzymuję w ciągu ostatniego tygo- 


dnia odeń depesze, gdyż w sanatorjum 


Jakobson poznał pewnego szwaicara i 


zapewnie razem zrobimy z nim interes, 


wielki bank akcyjny. Przecież pan wie, 
że Polska potrzebuje teraz kapitału, 
bo... 

Jastrząb grzecznie przerwał ten po- 
tok wymowy: 

— Dziękuję pan bardzo. Myślałem, 
że pan Jakobson będzie mi mógł udzie- 
lić całkiem prywatnych wyjaśnień co 
do pewnych akcyj, które chciałbym ku- 
pić, ale pana nie będę fątygował i zacze 
kam na przyjazd pańskiego spólnika. 

, — Skoro to jest kwestia osobistego 


— Aha! Dokąd i kiedy? Bardzo mi| zaufania... 
zależy na tem... 


Pożegnali się. Jastrząb wracał - pie- 


się spotykał z |: 


„gl: 


no według liter do kratek oznaczonych 
odpowiedniemi cyframi. Ostatecznie, 
czytając wpisane litery poziomo od 1 


do 32 otrzymujemy szukane zdanie. 
1. Komik filmowy - 36 7 22 14 32 5 
2, Gatunek ryb kostnych 932 820% 
3: Miasto w Jąponii % 6024 12 
4, Święta księga 36 10 23 22 4 
"5. Gaz ` 17 2 12 16 

6. Miejscowość pod Warsza 

. wą i 11 15 21 35 23 
7.-Choroba 36 1931 5 

8. Pierwiastek chemiczny t 730 

9 Ihstrument - muzyczny 27. 3 14-23 37 
(10. Produkt roślinny | zwie- 

" "rzęcy 18 25 13 36 
11. Zebranie w celu narad 33 28 35 29 
34 9 p 


12. Szłam rzeczny 
4 7 kę 

" Za trafne rozwiązanie zadania, redak 
cja „Expressu* przeznacza 3 cenne na- 
grody w postaci książek. Rozwiazania | 
należy przesyłać do redakcji „Expres* | 
su“ w kopertach, zaopatrzonych w na- 
pis: „Kwadratówka” . 


na odmowną jei odpowiedź, dobył re- 


wolweru i strzelił do nici sześciokrotnie, 


raniąc ją ciężko dwiema kulami w szyję. 
Ostatkiem sił zdołała się dowlec do 
toru kolejowego, gdzie ją też znaleziono. 
Ranna Banachowa jest bardzo osta- 
bióna upływem krwi, a wogóle iei rany 


są bardzo ciężkie. Banacha nie można 
Było aresztować, gdyż zbiegł bez 


szo, pogrążony w myślach, do urzędu. 
— Nie ulega wątpliwości, że Jeske 
skłamał, mówiąc owej nocy, że jedzie 
do Jakobsona. Trzba jednak zważyć 
że kłamstwo nie było powiedziane pod 
czas żadnego śledztwa, lecz towarzy- 
stwu, w którem się Jeske znaidował i 
przeznaczone dla Celiny, dla kobiety, 
która prawdopodobnie nie jest oboięt- 
na Jeskemu. 

Nie jest wykluczone, że w grę wcho 
dzi inna kobieta, z którą Jeske umówił 
się i musiał jakoś załatwić spotkanie. 
Wiadomo, że Jeske bywa w towarzy- 
stwie tancerek. Nie jest również niepra 
wdopodobne, że ma to pewien związek 
z innemi zdarzeniami... 

Na podstawie jednego kłamstwa moż 
na było zbudować olbrzymi gmach po- 
dejrzeń i Jastrząb — doświadczony wy 
ga, ogromnie ostrożnie traktował tego 
rodzaju przypuszczenia. Aha, zaraz... 
Horstówna mówiła, że Jeske wyszedł z 
Malinowej, bo otrzymał wezwanie tele 
foniczne. Może sprobuje się z tej stro- 
NYa 
Jastrząb wskoczył do przejedżającej 
taksówki i udał się do centrali telefo- 
nów. W biurze kontroli szybko przeł 
rzał księgę obecności i dyżurów telefo- 
nicznych. Owej nocy dyżur miała mię- 
dzy innemi panna Andzia. Znał ją do- 
brze i wiedział, że jest równie roztrop 


"| RRRRRRNNKNRNAKNANNRA 


śladu. 


SU. = 


W mordeczym 
uścisku potwora 


Przed kilku dniami zdarzył się w 
Monte Carlo okropny i niezwykły wypa- 
dek, którego ofiarą padł pewien młody 
amerykanin, bawiący na Riwierze w po 
ślubnej podróży. i : 

W jednym z ostatnich dni oboje mał- 
żonikowie, bardzo dobrzy pływacy, wy- 
brali się do kąpieli i jak mieli to we zwy- 
czaju, odpłynęli dosyć daleko od brzegu. 
Nagle w pewnym momencie amerykanin 
zniknął pod wodą. Żona jego sądziła po- 
czątkowo, że dał nurka, lecz widząc, że 
mąż A Bi znajduje się pod wodą, 

nęła bliżej. 
PA oczom młodej kobiety u- 
kazał się ścinający krew w żyłach wi- 
dok. 4 
Mąż jej znajdował się w oplotach o- 
śmiu ramion potwornego śłowonoga, któ 
ry wysysał z niego krew. 

Na krzyk przerażonej amerykanie 
nadpłynęła pomoc na łodziach i po dłu- 
giej walce z potworem morskim zdołała 
wreszcie uwolnić nieszęsnego człowie- 
ka z zabójczego uścisku, amerykanin u- 
mart jednak wkrótce z powodu nadmier 
nej utraty krwi. 


Dziś i dni następnych ! 
Rekordowy podwójny program 


Miłość dziewczyny 
z Music Hallu. 


Olśniewający przepychem i wystawą 
dramat 
Tęczę uroku i czaru w filmie tym roz- 


d -( > 4 
sas zwei Billie Dóue. 
ać o ii, Te 
Humor! Smiech! Dowcip! 


Niezwykłe przygody amerykanina na 
Olimpie z ulubionym i niezrównanym 
komikiem 


Charlie Murray'em 


w roli głównej, 


Początek przedst.:o g. 4.80 pp. 


Ceny miejsc zniżone, 


— Doprawdy pan naczelnik się ze 
mnie śmieje — mówiła zapłoniona — 
ale mnie się strasznie nudziło i wogóle 
w nocy z tego hotelu takie ciekawe. rze 
czy mówią, że czasem człowiek to aż 
ze skóry wyskakuję. Umawiają się i o- 
świadczają się sobie, a czasem to się 
kłócą.. I ja właśnie słyszałam, że wtedy 
zabili tego Horsta. Ogromnie się prze” 
jęłam tym wypadkiem... 

— A czy kilka, powiedzmy kilkana- 
ście minut przedtem nikt nie dzwonił z 
miasta do hotelu... NG 

— Z miasta do hotelu? Nie pamię- 
tam. A czy to takie ważne? 

— Bardzo ważne, bardzo ważne, pan 
no Andziu droga. Będę ogromnie wdzię 
czny, jeśli sobie pani przypomni... ' 

— No to zaraz, przypominam sobie 
teraz, że ktoś dzwonił, aha. już wiem 
do tego pana Jeskego, takiego przystoj- 
nego. Znam go z widzenia — bardzo:ele 
gancki mężczyzna... = i 

— No, i co? — naglił Jastrząb. 

— Rozmowy nie słyszałam panie na 
czelniku, bo ja nigdy nie słucham:jak 
dwu mężczyzn rozmawia, ale tylko jak 
mężczyzna z kobietą. j 

— A czy nie mogłaby pani sobie 
przypomnieć, jaki numer dzwonił do pa 
na Jeskego. 

— Ależ wiem, wiem, bo to telefon pu 


na i inteligentna, jak niesłychanie cie-|bliczny, automat. Bardzo często z tega 
kawa. Po krótkiej rozmowie okazało) numru dzwonią, to się pamięta: 116-15, 


się, że Andzia ot, tak z amatorstwa pod 
słuchała sobie owej nocy.» 


(D, c. 1u.),* 


;EXPRESY*: 


Turniej atletów cyrku" 


Dziś Pooschoff walczy z Karschem 


Zapowiedź deżydkiącego spotkania 
mistrza Polski, Sztekkera z brutalnym 
Karschem, ściągnęła tłumy publiczności 
do cyrku. 

W pierwsze parze w walce między 
Pooschoffem a Orłów em, ostatni wyka- 
zał, mimo całego komizmu, niepospolite 
walory siłącza. 

Pierwsze starcie po 20 minu. rezul- 
tatu nie dało. 

Nadmiaru emocji dostarczyła wido- 
wni decydująca walka Sztekkera z Kar 
schem. 

Po onegdajszej awanturze zę Stibo- 
rem wywołał ten brutal wczoraj awai- 
turę z mistrzem Polski, Sztekkerem. Za 
równo z dolnych jak i górnych sfer, nie 
szczędzono wymysłów gwałtownie ata 
kującemu Karschowi, który w pew- 
nych momentach nietylko pięściami ata 
kował przeciwnika, lecz posiłkował się 
zbyt już niedozwolonemi chwytami. W 
momentach takich zrywała się burza, 
żądano ukarania Karscha. Specjalista o 
nelsonów kilkakrotnie usiłował zasto- 
sować swój ulubiony chwyt, ca udarem 
niał znakomicie Sztekker. 

W 37 min. w chwili, gdy Karsch 
miał już 2 ostrzeżenia, schwycił on 
Sztekkera w podwójny nelson i nie za- 
dowolił się tem, gdyż po kilku minutach 
dla oszołomienia zaczął on bić głową 
Sztekkera o ziemię. Tego już było za 
wiele, arbiter zupełnie słusznie walke 


przerwał udzielając Karschowi dyskwa I amm oOOOOCOCOCOCOCOCOGOCOCODOJODOOCOCOOODODOGOCOCOOCODOCOGOOO 


lifikacji, Sztekkerowi 
zwycilęstwo. 
Ambitny Jednak Sztekker sprowoko 
wany przez część nierozważnej i spor- 
towo niewyrobionej publiczności, dla 
której psychoza dzikiej bójki jest emo- 
cią, nie chciała przyjąć zwycięstwa, co 


zaś przyznaje 


ogromnie na nim zemściło się. Ale na- 


leży jeszcze raz tutaj podkreślić, że nie 
Sztekker, który widząc postawę wi- 
dzów, ani też arbiter, który wykazał 


nadzwyczajny takt i umiejętność opa- 


nowania nerwów, nie byli winni tego, 
co się później stało. Całą wine ponosi 
nierozważna część publiczności, która 


w niepraktykowany i niekulturalny spo 
sób żądała kontynuowania walki. 
do dalszej 


Obaj zapaśnicy stanęli 


walki. Karsch z pasją rzucił się na 0- 
gromnie osłabionego, poprzednim du- 
szeniem i biciem głową o ziemię, Sztek 
kera i po założeniu nelsona zmusił 
Sztekkera do kapitulacji. 

Starcie Kornatza z Ferestanoffem po 
20 min. wyniku nie dało. 

Fenomenalny Stibor w 18 min. po- 
konał Wajnurę. 

Przybył wszechświatowy mistrz 
Garkawienko. 

Dziś, w środę aż 3 decydujące walki. 
Na czoło wysuwa się odwetowa Kar- 
scha z Pooschofiem, następnie Feresta- 
noit — Stibor i Petrowicz — Wajnura. 
Sztekkera walczy z Orłowem. Dzień 
ORO budzi ogromne  zaintersowa” 
ni. 


Kupon sportowy „Expressu“ Nr. [2 | 


z dnia 10 lipca 1929 roku 


na odgadnięcie wyniku turnieju walk francuskich w cyrku sport. 
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10100 000000 os: 
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Trzeci dzień wyścigów Konnych 
dziś na torze w Rudzie $Sabjanickiej. 


Program wyścigów konnych ma dzień 
dzisiejszy przedstawia się następująco: 
Pierwsza gonitwa 
dyst. 2100 m. nagroda 1500 zł. 

Aścia (W. Andersa), Arno (S. Ender 
sa), Bakarat (K, Dzierzbickiego), Mag 
(K. Dzierzbickiego) Parnas (P. Butkie- 
wjcza). 

Druga gonitwa o 

dyst. 2.100 m., nagroda 2.000 zł. 

Guardi (B. Hasena), Toute Haut 
(Romla), Niobe (M. Butkiewicza). 

Trzecia gonitwa. 


3,000 m. z przeszkodami, nagr. 1.000 zł. 

Beduinka (Grono, oficerów 6-go p. 
ułanów), Widgraf (P, Zakrzewskiego), 
Kochany książę (Stawickiego), Dola (Da 
szewskiego) lmpet (Daszewskiego), Ro 
zeniels (Bronikowskiego). 


INSTITUT dè BEAUTE A. RYDEL 


Dipłomóe de l'Université de Beauté Paris 
Cegielniana 19 m. 8. 


Fabryka Luster | 
J. Kukliński 


Łódź, Zachodnia 22. 


poleca po wg 


jasne, ciemne w ory 
ginalnych ramach oraa 
lustra wiszące, Odnae 
ke wianie i poprawianie 
luster z odesłaniem do 
domu, 

zy Meble pojedyńcze i 
| sz całkowite urządzenia 
AOMEN] nowoczesnych stylów 


MiS Sprzedaż na raty 
i za gotówkę. 


Telefon 78-11 


Doktór 


40000204400000000000000000 
choroby weneryczne, skórne i włosów 
ANDRZEJA 2. TEL. 32-28. 
Leczenie lampa kwarcowa. analizy 


kuj i wydzielin. Przyjmuje codziennie 
11—1 i od 


Tel. 
POŁUERORU DORY WYEWOPOREPODROROONNANNO 


Dr. med. 


0.LEWKOWIJ 


(Chor, skórne we- 
|peryczne i płciowe 


ma 12. 
55-52 


Dla niezamożnych 
CENY LECZNIC. 


Dr. med. 


HELLER 


chor. skórne 
i weneryczne 


Nawrot 2 
tel. 79-89 
~ przyjm. do 10 rano 
i od 4—8 
dla a spec. od 4-5 
k niedz, od 11-2 p.p 


lar a niezamożnych 
_ geny leczajc _ lecznic 


Lokarz- dentysta 


F. KOTÓW 


5—8 w. w niedziele i przyjmuje w lecz- 


Czwarta gonitwa 

dyst. 2.100 m., nagroda 1.300 zł. 

Bonadea (Staneckiego), Ma Jolousie 
(Szenborna), Ekstaza (Bronikowskiego), 
Boruta (Ks. Lubomirskiego). 

Piąta gotńjtwa Ê» 

z płotkami, dyst. 3.200 m. nagr. 1.800 zł, 

Aino Il (Z. Cierpickiego), Klaszka (S. 
Słarzeckiego), Frabianka (W. Daszew- 
skiego), Pan Prezes (9-ty pułk strzel- 
ców konnych), Bianka (21-szy pułk ula- 
nów), Amor (1- -szy pułk ułanów kreho- 
wieckich) Jamioła I (1-szy pułk uta- 
nów krehowieckich), Tędy Siedy (Łu- 
szczaka). 

Szósta gonitwa 

dyst. 1.300 m, nagroda 1.800 zł. j 

Hołubiec (Łubicza), Maur (Szepie- 
tów), FHulanka (l-szy pułk. szwoleże- | 
rów), Moja miła (Grono oficerów 1-go! 


Poradnia Wenerologiczna 


Lekarzy-specjalistów 


Zawadzka 1. 


Czynna od 8 rano do 9 wieczór, 
Od 11—12: 2—3 przyjmuje lekarz-kobieta 


W niedziele i święta od 92 pp. 
Leczenie chorób ; 
Wwenerycznyc h, moczopicłowych 
I skórnych. 

Badanie krwii wydzielim na syfilis i tryper 
Konsultacje z neurologiem i urologiem 
Gabinet światło-leczniczy 
Kosmetyka lekarska. 


Oddzielna poczekalnia dla kobiet 


Porada 3 złote. 


| O 
SÈ poż 
ara Pi 
m M L-L Le LLL a 


LECZNICA 


lekarzy specjzistów przy Górnym 


k Rynku st 
Piotrkowska 294, tel. 22-89 
onay przystanku tramwajów  pabjar 

nickich czynna od 10 rano do 7 wiecz. 
w niedziele święta do 2 po pol. 
Wszystkie specjalności 1 dentystyka. 
Kapiele świet!ne, lampa kwarcowa, 
elektryzacja. Roentgen, szczepienia, 
analizy (moczu. kału, krwi, plwocin, 
wydzielin itd.) operacje, PW 

wizyty ua miasto. 
PoraGa 4 złe 


Porada e N 


89-92. 


pułku szwoleżerów) Juliusz (Grono of. 
27 p. ułanów), Murman (Mirnego), Ma 


Jolousie (Szenborna), Dzik (Dzierzbic- i 


kiego), 
- Siódma gonitwa 
dyst. 1.600 m., nagroda 1.200 zł. >> 
Holutbiec (Lubicza), Cicero (Nowa- 
kowskiego), Narzeczona  (Staszkiewi- 
cza), Frikandea (Bar Chorocha). Filip z 


konopi (Grono of. 9 p. strzelców kon- ||] 
nych), Morwid (21-go p. ułanów) Erna 
(Grzybowskiego). Gruna (Hessena). 
NASI FAWORYCI: 

l. — Arno, Aścia. 

II. — Guardi. 

IH. — Kochany książę. 

IV. — Bona Dea. 

V. — Jemioła, Hrabianka. 


VI. — Hołubiec. 
VII. — Cicero. 


Dr. me 


fiowiai 


specjalista cho 
rób skórnych 


"Doktór 


tamovski Lub 


Mei zę chorób 


wenerycznych skórnych, wenerycz 
i mocz Ę pasieki + A moczopłejo-| Cegieniana 43 
ul, Andrzeja 5 wyc Tel. 41-32. 

Tel. 59-40 ps rowadził (Specjalista chorób 
Keyin od 8—10 się na ul. skórnych wenerycz- 
od 5—9.  |Piotrkowską70, nych i moczópłcio- 

w niedziele i i éwięta| (róg Traugutta). 

o è SZ 


Oddzielna pocze- AE PE kg 


_kalnia dla pań _ |go 2,30 pp, od 6jS 
'Dr. med. 


M. OLALEN in 


powrócił | 
ul, Pzietona Ne 6 
Telefon 45-49, 
Chor, skórne 
i weneryczne. 
Przyj od 12—2 
i 7'/+—8'/, w, 


Dr, med. 


Jl. Bibergal 


Moniuszki 11, 
telefon 63-22. 
Choroby skórne 
i weneryczne elek- 
troterspia. 
Przyjmuje od 8—10 
i od 5-—8 wiecz. 


Przyj 


dzielę i święta 
od. 10 do 0 do trej 


H= 


A 


na boisku W. 


Dr. med. 


do 8,30 w. w nie- od Sea W 


| m 


mam 


KS—HKS 13:4 (11:3) 


Mecz o mistrzostwo Łodzi 
w hazenie 

W dniu Ah KK zmierzyły się 
. K. S-u dwie najsilniejsze 
drużyny hazeny, walcząc o tytuł mi- 
strza Łodzi. Nadspodziewanie zwycię- 
Żyła drużyna W. K. S-u w stosunku 
13:4. Na usprawiedliwienie H. K. 5-1 
zasługuje fakt, że drużyna wystąpiła w 
zupełnie osłabionym składzie. 

W drużynie W. K. 5-u wyróżniły 
się: Gundelachówna i Gałajówna. Me- 
czem kierował p. Łuczak. 
ZJEDNOCZONE — KADIMAH 30:0. 

Walcower dla drużyny Zjednoczo-= 
ne ponieważ Kadimah nie stawiła się do 
gry. 


Po zdobyciu mistrzo- 
stwa Świata 
przez efeng Wilis 

Jak było do przewidzenia turniej ten 
nisowy w Wimbledon zakończył się zwy 
cięstwem Helen Wills, która z łatwością 
pokonawszy kolejne swe przeciwniczki 
spotkała się w finale ze swą rodaczką 
Helen Jacobs. I ona jednak również nie 
zdołała poważniej zagrozić najlepszej o- 
becnie kobiecej rakiecie świata, to też 
Wils zwyciężyła bezapelacyjnie w 2-ch 
setach 6:1, 6:2, zdobywając w ten spo- 
sób nieoficjalne mistrzostwo świata, 

Jedna jedyna „Boska Zuzanna” Leng 
len dawała sobie z Helen Wills radę i to 
wcale wyraźnie. Z chwilą, gdy tę fran- 
cuską przeszkodę usunął amerykański 
kapitał, miss Helen zbiera nieprzerwa- 
nie żniwo laurów. 


KRYNICY 
„REPUBLIKI” 


„EXPRESSU 


w Księgarni zdrojowej „RUCH“ 


oraz 


Biurze dzienników J. Englender. 


sasssa [nnii SIN 


ul. CEGIELNIANA 29 


Gabinet wenerologiczny 


D-ra S. KANTORA 
dla leczenia chorób skórnych 
peseryczęych i wata 34 


bicz 


OBUWIE, firanki, SWetty. bielizna, ef 


wys Naświeilanie | puiaktura na raty tanio „KREDYT“ ul 
lampą kwarcowa. |Nawrot Nr. 15, l-sze pietro. front. 

muj ê ò ERA ZI T 17 z TA WA) TR 

„8do 10 rano PREPO VEE przyszłości aż do ro- 


1934 za nadesłaniem 3.— zł. na po- 
keycie kosztów i wydatków. Wyd. „Tau- 
rus" Toruń — Łazienna 1. 


UBIORY meskie, damskie, obuwie, 
swetry na wypłatę. Piotrkowską 37, 
* IIH wejście, I piętro. 


JEDYNY SPECJALNY (<a ryza KERZYSTJĄCY| ZAKŁAD 


A LECZNICZEGO |. 


KSIGALINY | 


A WYPIĆ MOŻNA 
NA MIEJSCU, i 
OSTAWA DO DOMU Ę 


święta od 10 do 12. Oddzielna pocze- ua przy ul, Piott- 
kalma dla pań. kowskiej 294 
Od 1-2 w Lecznicy (Piotrkowska 62)|codziennie od 2—7 


dla chor. skórnych. 
3- Zi 


ma i wenergiogiczna |w niedz. od 10—1 


wenerycznych | | gaga om 


6 TEL Nr. 4640. 


h. $> $ 
YL NARUTONICZA STELA 


W niedzielę 
szosowe mistrzostwo 
Solski 

W nadchodzącą niedzielę dnia 14 b. 
m. odbędą się na szosie pod Poznaniem 
szosowe mistrzostwa Polski. Udział w 
szosowych mistrzostwach Polski wezmą 
następujący łódzcy kolarze: Kłosowicz, 
Morga, Sierpiński, bracia Gałęccy, Koło 
dziejczy i Sochowicz. Tegoroczne szoso- 
we mistrzostwa Polski zapowiadają stę 
niezwykle ciekawie, ze względu na duży 
GE pierwszorzędnych szosowców pol 
SKICH, 


£odzianin m Grabowski 


zdobuwa w Śrudziądzu pufiar 


Ubiegłej niedzieli odbyły się w Gru- 


dziądzu wyścigi motocyklowe o mistrza 
stwo Grudziądza oraz  Grudziądzkiego 
Klubu Motocyklowego. W wyścigach 


tych startowało trzech łodzian, człon- 

ków Unionu: Grabowski, Tatzer i Lange. 

Kapitan sekcji motocyklowej Unionu p. 

Grabowski zdobył pierwsze miejsce w ka 

tegorji wozów o pojemności 250 kb. cm. 

wygrywając srebrny puhar. W kategorji 
- SEN 


wozów 350 kb. cm. pierwsze miejsce za- 
jął Poschadel (Grudziądz). W kategorii 
wozów 500 kb. cm, pierwsze miejsce za- 
jął von Anweitleben, zdobywając jedno- 
cześnie tytuł mistrza Grudziądza za naj- 
lepszy czas dnia. Warunki terenowe o- 
kropne, Przez cały dzień niedzielny pa- 
dał w Grudziądzu deszcz. Motocykliśc: 
Unionu są bardzo zadowoleni z przyję- 
cia przez Grudziądzki Klub Cyklistów. 


Hakoah (Wiedeń)=Turyści 3:2 (1:2) 


Drugi wystep wiedeńczyków zóromadził 
na boisku W.X.$-u około 5 tysięcy widzów 


(K.) Drugi występ Hakoahu wiedeń- 
skiego w Łodzi wypadł znacznie gorzej 


od pierwszego. Goście mimo iż wystą | 


pili prawie w identycznym składzie co 
w niedzielę zademonstrowali w dniu 
wczorajszym w spotkaniu z Turystami 


grę zupełnie przeciętną, nie stojącą na- | ki 


wet na poziomie polskich spotkań li- 
gowych. 

Trudno zaiste wierzyć, by w 
dwóch prawie bezpośrednio po sobie na 
stępujących spotkaniach jeden i ten 
sam zespół mógł pokazać grę różniącą 
się od poprzedniei conajmniej o dwie 


asy. 

Nawet atak Hakoahu, który w nie- 
dzielę potrafił 
zaimponować największym znawcom i 
smakoszom tootbalowym, zapomniał zu 
pełnie o grze zespołowej, grając prymi 
tywnie byle bliżej bramki przeciwnika... 

Nieznaczne zwycięstwo Hakoahu Z, 
różnicą jednej bramki było zupełnie 
przypadkowe. Turyści w żadnym wy- 
padku na przegraną nie zasłużyli byli 
bowiem 
lepszym zespolem zwłaszcza w pierw- 
szej części meczu. 

Swą niezwykle żywiołową grą I cią 
giem na bramkę zagrażali ustawicznie 
świątyni biało - niebieskich, niestety 
chorowali w dalszym ciągu 
na brak strzałów co już zresztą jest 
przysłowiowe u fioletowych. i 

Gdyby miejsce Chojnackiego zajął 
przeciętny strzelec, Hakoah mógłby 0- 
puścić boisko łódzkie z przegraną. 

Naogół jednak gra Turystów wy- 
padła nadspodziewanie dobrze. Kombi- 
nacyjnie Turyści przewyższali znacz- 
mie gości, potrafili zarzucić im całkowi- 
cie swój system gry, będącew polu bez 
porównania lepszym zespołem. 

- Turystom nie starczyło sił do koń- 
ca meczu: w drugiej połowie poszcze- 
gôlni gracze wykazywali ogromne zmę 
czenie graniczące chwilami z zupełnem 


wyczerpaniem, co wykorzystał Hakoah ! 


nacierając częściej w tym okresie gry. 

Przebieg gry bardzo interesujący 
trzymał widzów przez cały czas w na- 
pięciu, Już w pierwszej minucie gry 
Turyści mają stuprocentową okazię zdo 
bycia bramki, z kilku kroków, będąc 
sam pod bramka, Kubik Al. strzela w 
aut. 

Około 4.ej min. po rzucie wol- 
nym ula fioletowych piłke od Rubika 
A. otrzymuje Hermans i ostrym strza- 
łem zdobywa pierwszy punkt dla miejs 
cowych. 

Ogromna konsternacja wśród druży 
ny Hakoahu i jej licznych zwolenników 

Kilka groźnych ataków Hakoahu wy 
jaśnia brawurowo Karasiak. Michalski 
zatrudniony jest równieź kilkakrotnie 
ale broni pewnie. i 


Najbliższe mecze 
o mistrzostwo fiflasy A. 
W nadchodzącą sobotę i niedzielę od 
będą się w Łodzi i na prowincji następu- 
jące spotkania o mistrzostwo klasy A; 
* Hakoah — Union, Burza — Sokół, WKS, 
— ŁKS, Ib, Turyści — Widzew i PTC.— 
Orkan, 


W 15-ej minucie świetnie dysponc- 
wany Weliszek ładnie wysuwa Kubiko 
wi, piłka wędruię od gracza do gracza 
Turystów, aż dostaje ją Hermans i 
piękną bombą z odległości conajmniej 
20 kroków strzela pięknie w róg bram- 


Huczne brawa są odpowiedzią na 
ten wielki sukces Turystów. Turyści cał 
kowicie opanowują sytuację, demonstru 
iac w tym okresie gry piękną grę przy- 
ziemną. 


W 25-ej minucie mają Turyści znów pada samobójcza bramka dla Hakoahu, 


zdobyta głową przez jednego z graczy 


bardzo dogodną sytuację, bramkarz Ha 
koahu | 


leży bezradnie na ziemi, bramka jest pu | 


sta, lecz Chojnacki nie potrafil zdobyć 
się na strzał, 

Wreszcie w 33 minucie. po kilku nie- 
udanych atakach, Hakoah zyskuje pier 
wszą bramkę przez Wortmana, który 
strzela do pustej bramki obok wybiega- 
jącego Michalskiego, Do końca pierw- 
szej połowy przewaga zmienna, przy- 
czem więcej z gry mają fioletowi. 

W 44 minucie przerywa się ładnie: 
Frankus i strzela ostro tuż nad po- 
przeczką. 

Do pauzy 2:1 dla Turystów. 

W drugiej części gry 


|Turyści opadają nieco na silach, przy 


czem pomoc niepotrzebnie sili się 

fektowną sre kombinacyiną, 

jąc wskutek tego groźne sytuacje 
pod własną bramką. 

Hakoah marnuje kilka b. dogodnych 


na e- 


Sian mistrzostw Klasy w 


| Fto spadnie 

Ostatnie spotkania o mistrzostwo kl. 
A. okręgu łódzkiego spowodował kilka 
zmian w tabeli, Kluby zajmujące końco- 
we miejsca wzięły się energicznie do 
pracy i z tygodnia na tydzień bogacą się 
w punkty. Z tego też powodu trudno w 
obecnej chwili przewidzieć, ktore z za. 
grożonych klubów powędrują do klasy 
E. Najbardziej zagrożone są drużyny pro 
winejonalne; PTC. i Sokół zgierski, nie- 
mniej jednak drużyny „Unionu” i „fiako 
ahu“ muszą wytężyć swe siły w drugiej 
kolejce rozgrywek, by się nie dać zdys- 
tansować przez RE z prowincjona!- 
nych zespołów, tymbardziej, że zbyt mi- 


ah i Union od ostatnich w tabeli. Niewy 
jaśniona jest również sytuacja w czoło- 
wej śrupie klubów, Orkan znajduje się w 


nimalna różnica w punktach dzieli Hako | 


stwarza- 


sytuacii. Dwukrotnie w bardzo ładnym 
stylu broni Michalski. 
W 15-€ei minucie następuje groźny 


moment pod bramką fioletowych, ktoś 


strzela do pustej bramki i Kahan w o- 
statniej chwili broni rękoma. 


Rzut karny wykorzystuje obrońca 


Stross. Przy stanie 2:2. Turyści prze- 


stawiają skład. Miejsce Kriigiera na o- 
bronie zajmuje Kubik A., a na kierowni 


ka napadu wchodzi Kubik Stefan. 


W 25-ei minucie po rzucie z rogu 


Turystów. 

Turyści dążą za wszelką cenę do zwy 
cięstwa. Grają w tym okresie niezwyk 
le ambitnie iz dużem poświęceniem, 
lecz Hakoah umiejetnie się broni i wy- 
nik nie ulera już zmianie. - 

W ostatnich minutach doszło do 
obustronnie brutalnej: gry, na co rzad- 
ko reagował sędzia. Ostateczny wy- 
nik 3:2 utrzymał się do kofńica meczu. 
; E kierował słabo p. Andrze 
iak. 

Widzów około 5 tysięcy. 

Drużyny wystąpiły w następujących 
składach: 

Hakoah: Oppenheim, Stross, Pollak, 
Fried, Wortman III, Loewinger, Possa- 
ner, Nemes, Hess, Wortman H, Bader. 
Katz (Mausner). 

Turyści: Michalski, Karasiak, Krfi- 
vier, Minc, Wieliszek, Kahan, Frankus, 
Hermans, Kubik Al, (Kubik Stef.), Choj 


nacki, Michalski II. 
WEKA 
Á. 


a 


do £iasu F2? 


dalszym ciągu na pierwszem miejscu w 
tabeli, mając o jeden punkt więcej od Ł. 
TSG. Liczyć się jednak należy, że ru- 
tyna drużyny ŁTSG. zrobi swoje i dru- 
żyna czarno-białych zdobędzie  poraa 


trzeci mistrzostwo Łodzi. Tabela rozgry 


wek klasy A przedstawia się następują- 


1) Orkan 13 21 35:17 
2) ŁTSŚG 13 20 55:18 
3) ŁKS, Ib 11 15 22:12 
4) Widzew 13 15 34:23 
5) WKS. 13 14 37:28 
6) Burza 14 11 26:32 
7) Union 13 9 35:43 
8) Turyści 15, 10 9 24:32 
'9) Hakoah 12 8 19:33 
10) PTC. 11 7 17:37 
11) Sokół 13 1 23:52 


Bełlsisea — FuunennawnS en 


kio bromić bedzie w sobote i mie- 
dziele barw Polski 


W nadchodząca sobotę i niedzielę od; 
będzie się we Lwowie mecz lekkoatle- 
tyczny Polska — Rumunja, Polskę repre 
zentować będą następujący zawodnicy: 
100 mtr.: Szenajch i Czyż, 200 mtr. Sze- 
najch i Gniech, 400 mtr.: Gniech i Kos- 
trzewski, 800 mtr. Kostrzewski i Zuber 
1.500 mtr., Petkiewicz i Jaworski, 5 i 10 
klm. Sawaryn i Petkiewicz, skok wwyż:; 


Lokajski, Trojanowski, skok w dal: No- 
wak i Sikorski, tyczką; Adamczak i Wie 
czoręk, dysk, Górski i Heljasz, oszczep 
Dobrowolski i Buchała, 110 mtr. przea 
płotki: Trojanowski i Zajusz 400 mtr. 
przez płotki, Kostrzewski i Trojanowski 
sztafeta 4x100 w składzie:  Szenajch, 
Czyż, Piechocki i Sikorski, 4x400: Ko- 
strzewski, Gniech, Piechocki i Żuber. 


Z O W A Z A A EA O e A S 


f wodowanie wypadk 


z R ZE Z Z ZJ. G a 


Burza: protestuje 


w sprawie przegranej 


zP.1.C. 


Jak się „Express Wieczorny” dowia- 
duje pabjanicka Burza wniosła protest 
do Wydz. Gier i Dysc. w sprawie prze- 
śranego meczu z PTC. 1:2, Burza prosi o 
przyznanie jej walcoweru z następują- 
cych względów; W czasie gry, w pierw- 
szej połowie meczu, bramkarz PTC, zo- 
stał przypadkowo kopnięty przez włas- 
nego gracza i zmuszony był opuścić bois- 
ko. Wobec tego, że PTC. nie miało rezer 
wowego bramkarza, do bramki wszedł 
członek zarządu PTC. p. Ek, który jako 
czynny gracz nie jest dla swego klubo 
zgłoszony, Protest Burzy ma duże szan- 
se powodzenia. 


Mistrzostwa foofhalowe 


drużyn pabjanickich 


Jak się dowiadujemy w najbliższym 
czasię rozpoczną się w Pabjanicach za- 
wody piłkarskie o mistrzostwo Pabjanic. 
Mistrzostwa lokalne organizuje Miejski 
Kom. WF i PW. W mistrzostwie wezmą 
udział PTC., Burza Sokół, Neszer, Krus- 
cheender i Makkabi, 


Turowski wykreślony 


z listy członków W.T.C. 


Jak się dowiadujemy zarząd W. T.C. 
na ostatnim posiedzeniu uchwalił skreś- 
lié: b. mistrza Polski Turowskiego z listy 
członków. 

Turowski w czasie rozegranych nie- 
dawno mistrzostw Polski został zdyskwa 
lifikowany za nieprawidłową jazdę i spo 
u, w wyniku którego 
obecny mistrz Polski, Szamota doznał 
licznych obrażeń, Jak wiadomo Szamota 
był tak ciężko poturbowany, że musiał 
nawet odwołać swój wyjazd na zawody 
do Kopenhagi. 


Czyżby likwidacja? 

W sferach sportowych lansowana jest 
ostatnio wiadomość, jakoby zarząd Po- 
lonji stołecznej zamierzał wycofać druży 
nę piłkarską z rozgrywek ligowych. Wia 
domość ta nie została jeszcze sprawdzo- 
na u źródła i winna być przyjęta z za- 
strzeżeniem. 


Motocyklowy zjazd 
gwiaździsty do Łodzi 


Kierownictwo sekcji motocyklowej 
Unionu urządza w niedzielę dnia 21 bm. 
swój doroczny motocyklowy zjazd $wiaż 
dzisty do Łodzi. Jak wiadomo w myśl re- 
gulaminu zjazdu gwiaździstego do Łodz» 
trasa może być przez każdego uczestni- 
ka dowolnie wybrana, nie może jednak 
być mniejsza ańiżeli 150 klm. i nie mo- 
że prowadzić dwukrotnie tą samą drogą. 
Przyjazd do Łodzi uczestników zjazdu 
spodziewany jest między godz.  10-tą a 
12-tą w niedzielę dnia 21 lipca. Dla u- 
czestników zjazdu przeznacza sekcja mo 
tocyklowa Unionu nagrody. ' Inowacją 
stanowi t, zw. nagroda przechodnia dla 
członka klubu, który przebył największą 
ilość kilometrów. Nagroda przechodzi na 
własność tego klubu, którego członek 
trzykrotnie zwycięży. 


Klasa B. 


Fito zdobędzie mistrzostwo 

W toczących się od dłuższego czasu 
w Łodzi i na prowincji rozgrywkach o mt 
strzostwo klasy B, nie zaszły ostatnio 
większe zmiany. Na czele tabeli znajdu- 
je się nadal Bieg który najbliżej stojącą 
Hasmoneę przewyższa pięcioma punkta- 
mi, Kandydatem spadku do klasy C. jest 
GMS., który jak wiadomo jeszcze w u- 
biegłym roku znajdował się w klasie A. 
Na prowincji zapewnione mistrzostwo 


ma Prosna kaliska, która spotka się na- 
stępnie z mistrzem śrupy łódzkiej, Zwy- 
cięzca przejdzie do klasy A. 


1] 
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Zabił kontrahenta 


boczem wskoczył 
do rzeki 


Bvdgoszcz, 10 lipca 

Zamieszkały w Obornikach Jan Go- 
łąb nabył przed kilku dniami od gospo- 
darza Dąbrowskiego nieruchomość za 
cenę 19 tysięcy złotych. 

Po notarjalnem podpisaniu kontraktu 
Gołąb wyłudził ód Dąbrowskiego kwit 
potwierdzający odbiór pieniędzy, obie- 
cując 19 tysięcy złotych przynieść mu 
tegoż dnia wieczorem. 

- Kiedy następnie wieczorem gospo- 
darz Dąbrowski upomniał się o swoją na 
leżność, Gołąb ani myślał płacić, zasta- 
wiając się wyłudzonym od gospodarza 
kwitem. 

` Dąbrowski doprowadzony do ruiny, 
w przystępie rozpaczy dobył rewolwe- 
ru i dwoma strzałami położył na miej- 
scu trupem niesumiennego kontrahenta. 

Sam pobiegł do pobliskiej rzeki i 
wskoczył, usiłując w ten sposób poneł- 
nić samobójstwo. Zdołano go jednak wy 
ratować i oddać w ręce władzy 


$ i ; 

W berlińskiej stacji radjo-nadawczejjce słuchaczy radiowych odnośnego wie |dałsze nadawanie przerwane zostaje, bo 
wybuchł w tych dniach pokaźny pożar, |czoru;zdziwiły się niepomału, gdy na |w gmachu wybuchł pożar. — Ilustracja 
który zniszczył szereg apartamentów, |dawany przez tę stację koncert przer- |nasza „przedstawia jeden ze zniszczo- 
oraz ich urządzenie wewnętrzne. Tysią- | wany został nagłem oświadczeniem, że! nych przez ogień apartamentów. 
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43-letni koń wśród dut _ „Samobójstwo profesora 


z powodu aługów teścia 


- Wẹ własnym gabinecie u stóp półek 
zawierających wiele tysięcy książek za 
strzelił się profesor strassburskiego uni- 
wersytetu Eugenjusz Lickteię. - 

Profesor Lickteig był zięciem nieży- 
jącego już słynnego finansisty. badeń- 
skiego i dawnego milionera Ernesta 
Kiefera.. 

Przyczyną samobójstwa są dziwnie 
zawikłane sprawy spadkowe. Zamiast 
spodziewanych miljonów majątku po 
śmierci Kiefera okazały się miljony dłu- 
gów. Wszystkie jego przedsięwzięcia 
załamały się i wyrosły na inflacji mają- 
tek rozwiał się w powietrzu. 

Kiefer próbował odzyskać stracone 
pieniądze w Monte Carlo. Oczywiście 
nie udało mu się to, jak wszystkim, któ- 
rzy tam próbują coš odzyskać. 

"Powróciwszy z Monte - Carlo haka 
tysta i nacjonalista Kiefer zaczął uda- 
wać przyjaźń dła Francji i został oby- 
watelem francuskim. Przeczuwając, że 

| e PA RECO i niedługo już pożyje, ubezpieczył się w 
W Berlinie znany jest jako „okaz“ jeden z nielicznych już na ulicach tego miasta | pewnem paryskiem towarzystwie na 10 
koń, który od 40 lat służy swemu panu, pewnemu podrnic** temu ogrodnikową, | milionów franków. i 
przywożąc go codziennie do odległego o-30-kim. Berlina. „Koński weteran“|- Kiedy umarł, zięć jego miał otrzy” 
ten liczy sobie: już 43 lata!., : | mać tę sumę, która zaledwie pokrywa- 
KINA a a | dugi teścia. Ale sąd nie przyznał mu 
- -= |odszkodowania i uczciwy profesor Lice 
kteiy strzałem w serce starał się uspra 
X wiedliwić swoją niewynłacalność. 


Samolof- owad 


Potworna mucha o czfe- 
rech skrzydiach 


Bardzo oryginalny samolot skonstru 

ował inżynier frneuski p. Kann. 

"Samolot. ten podobny jest do po- 
tworńej wićlkiej muchy, posiada dwie 
pary skrzydeł poruszanych motorem w 
taki sam sposób, w jaki poruszają się 
skrzydła owada. 

'Tąk skonstruowany aparat może 
prawie-prostopadle podnieść się z ziemi 
i niezwykle łatwo ląduje. Im większą 
osiągarszybkość, tem szybciej porusza- 
ią się skrzydła. 

Aparat pana Kann jest niewywrot* 
ny, a jedyną trudnością konstrukcyjną 
jest wynalezienie odpowiedniego mate- 
rjału-na budowę skrzydł. 


otruł córkę, którą uczył 
kraść 
Bydgoszcz, 10 lipca 
- Przed kilku dniami aresztowano w 
Międzychodzie 15-letnią Elzę Schreiner 
pod zarzutem kradzieży. 

Aresztowana zeznała, że do kradzie- 
ży. zmiiszał ją ojciec. 

Ojciec dostarczał jej do więzienia ży 
wność, po spożyciu której nieszczęśliwa 
dziewczyna zmarła. - ' 

Jak ustaliło śledztwo, wyr” dny Oj- 
ciec wsypywał do przynoszonych posił- 
ków arszenik, chcąc tym sposobem po- 
zbyć się córki i zabezpieczyć przed 'e* 
wentualnemi dalszemi oskarżajacemi go 
zeznaniami. 


„Składka w sądzie 


na rzecz nieszczęśliwe! 
stenotypistki 


xm 4 Bytom, 10 lipca - 

. Przed sądem pracy we Wrocławiu 
rozegrała się niezwykle przejmująca tra 
zedja starzejącej się stenotypistki Em- 
my Franke, która zaskarżyła swego by 
łego szefa o zapłacenie należnego od- 
szkodowania wskutek rozwiązania sto- 
sunku służbowego. 

Powódka ze śladami dawnej piękno- 
ści roztoczyła przed sądem obraz swej 
martrylogii. 

: Przez 15 lat była kochanką swego 
chlebodawcy, a owocem tego stosunku 
był uczęszczający obecnie do szkół syn 
Gdy rozwiały się nadzieje poślubienia 
swego szefa, a nieszczęśliwym zbiegiem 
okoliczności stenotypistka rozchorowa- | 
ła się, chlebodawca bezlitośnie wyrzucił 
łą na bruk. 

Opowiadanie to wywarło tak wstrzą 
sające wrażenie na przewodniczącym, 
ławnikach i audytorium. że naprędce, co 
rzadko się zdarza, urządzono składkę na 
sali sądowej i zebrano około 200 marek, 
które jej wręczono. _ 

!Natomiast pretensje jej z powodu nie 
jasnego stanu prawnego sąd oddalił, 
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. Gdy słońce praży... 


CZYTAJCIE ta 
« pn Przechodząc przez lice 
h rozejrzyj się uważnie unik- 
LUWNJI NIECJ0N| Gdzie niema okazji do kąpieli w rzece śe stawie — chłopcy radzą sobie, jak niesz Kalectwa i śmierci. 
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